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Jak by to - a lak będzie?
Przez szereg lat, aż do ostat­

niego cizasu, cicho było naogół 
w  prasie „sanacyjnej" o goto­
wości obronnej Polski. Cicho o 
tem, jakiemi to zasobami sił 
ludzkich i materjalnych mogło­
by dysponować państwo w ra­
zie potrzeby, jak gdyby było 
ono na wszelki możliwy przy­
padek najzupełniej przygotowa­
ne. Jeszcze w  dodatku usypia­
no czujność kraju tw ierdzenia­
mi, że mu „nic nie grozi" i to z 
tej akurat strony, k tórą dziś ca­
ły  świat uważa za największą 
właśnie groźbę dla pokoju, a 
k tó ra  już pozwoliła sobie pod 
państwvj\/ą spoistość zachod­
nich ziem polskich miny pod­
ziemne podkładać. I jeszcze w 
dodatku publicyści sanacyjni 
na wyścigi z endeckimi — dziś, 
po wszystkich odkryciach! — 
próbują dezorjentować kraj w 
ocenie możliwych dlań, a istot­
nych i realnych niebezpie­
czeństw...

Na dopełnienie tego wszyst­
kiego — co prędzej lub później 
Polsce bokiem wyleźćby musia­
ło! — dyplomacja nasza, nie o- 
glądając się naturalnie na sta­
nowisko kraju upraw iała sobie 
znaną wszystkim politykę, k tó ­
rej stale, wyraźnie i zdecydo­
wanie przeciw staw iała się tyl­
ko P. P. S. i Stronnictwo Ludo­
we, dwa czynniki reprezentują­
ce największą chyba w kraju 
siłę — mas ludzkich.

W szystko zatem  — i nasza 
„mocarstwowość" na zewnątrz 
i cała nasza gospodarka i poli­
tyka wew nętrzna—było w „po- 
rządeczku", wedle „świade­
ctw a" tych, co za to wszystko 
byli odpowiedzialni i według 
„patrjotycznej" oceny organów 
10 brygady, zawsze do „współ­
pracy" z każdym rządem goto- 
v-ej, „aby handel szedł" wedle 
hasła „ideowców" tego typu.

A tymczasem, wśród „sielan­
ki", panującej (jak mówi Ko­
nopnicka) na „skorupie" życia 
polskiego, w  „dołach" kraju — 
tych „dołach", co zawsze sta­
nowią jedyny ratunek, bo „ra­
mię zbrojne" każdego zaatako­
wanego narodu — dokonywał 
się proces wprost niszczycielski, 
podgryzający coraz niebezpie­
czniej siły kraju.

Położenie mas pracujących 
miast i wsi stawało się coraz 
cięższe. Brak pracy, brak  za­
robków, bieda wręcz głodowa, 
choroby, upadek sił fizycznych 
i  duchowych i płynąca stąd 
głęboka, posępna gorycz pomie 
szana z żalem i aż nienawiścią 
— trzeba to wyraźnie pow ie­
dzieć! — ku temu wszystkie­
mu, co zbiedzony człowiek u- 
waża za przyczynę swego poło­
żenia i co na jego przedewszy- 
stkiem barki próbuje przerzu­
cić skutki wszystkich swych 
win i błędów, wszystkie cięża­
ry i ofiary bez końca...!

W yraziciele nastrojów i dą­
żeń mas: ruch socjalistyczny i 
ruch chłopski, zawsze zwalczały 
ową zakłamaną „rzeczywistość 
urojoną" w której pław iła się 
ówczesna „elita" (dz.ś już p rze­
kreślona!) i walczyły równocze

i prawa obywatelskie tych, do 
których każde państwo zawsze
0 pomoc i ratunek się zwraca.

A jakkolwiek ta walka była 
właśnie w alką o „wyzwolenie 
wszystkich sił twórczych naro­
du", to  przecież wiadomo z ja­
kiemi ..metodami" te  dążenia 
się spotykały...
Jednak  —historja nie - rychli­

wa ale sprawiedliwa. Czas, bieg 
wydarzeń, życie samo i płynące 
zeń wszystkie aż nadto dotkli­
we doświadczenia wykazały, 
kto ma rację, czy „samodur- 
stwo" oficjalne i jego pełni po­
kłonów służalcy czy „zło­
śliwa opozycja" socjalistyczna 
lub ludowa, wskazująca głośno
1 wyraźnie, że tu o losy kraju i- 
dzic a nie o żadne specjalnie 
„rozgrywki partyjne".

I w  tej chwili, gdy to piszemy 
obcą nam jest absolutnie wszel­
ka myśl o złośliwości, obcym 
i dalekim wszelki spór o „ra­
cję". Zbyt poważne sprawy w 
grze. by w  spory czy targi się 
baw ić...,,

Tylko — trudno o tem mil­
czeć, trudno nie wskazać na to, 
co było, trudno dziś właśnie, bo 
przecież ze wszystkich doświad 
czeń i przejść trzeba jakieś isto 
tnie trafne, szczere i uczciwe 
wyciągać wnioski. Trzeba pomy 
śleć nad tem, jak to  było i ico z 
tego wynikło, by debrze się zor­
ientować, jak lfia być.

Jak  to było — wiemy. Trudno 
nam tylko — w  dzisiejszej sytua 
cji ustrojowej Polski — ocenić, 
jak to będzie!..

Cała prasa zajmowała się bar 
dizo szeroko przemówieniem, 
które Generalny Inspektor Sił 
Zbrojnych gen. Śmigły Rydz wy 
głosił na zjeździć legjonistow a 
na k tóre pragnął jak się zdaje, 
zwrócić uwagę i szerszej opinji 
publicznej...

Rozmaite były w  prasie bur- 
żuiazyjnej „tłumaczenia" myśli, 
w mowie tej zawartych i nawet 
„kierunku" w jakim one dążą... 
Najbardziej krzykliwą i aż do 
obrzydzenia natrętną w owych 
„interpretacjach" była, natural­
nie jak zwykle, prasa wszyst­
kich politycznych geszefciarzy 
i faryzeuszów.

Co do nas, to jakkolwiek w 
mowie owej dużo jest akcentów 
słusznych i szczerych — co w ię­

cej, naw et stwierdzających po­
średnio słuszność tego, co PPS. 
lata całe głosiła i głosi — my te 
go przemówienia z samych już 
względów zasadniczych za pro­
gram rządów w Polsce na przy­
szłość uznać nie możemy.

Ze swego stanowiska, jako 
wódz całej siły zbrojnej, generał 
Rydz-Śmigły powiedział wszyst­
ko to, co powiedzieć w tym wy 
padku należało. Ale na siłę ob­
ronną państw a poza czynnika­
mi natury materjalnej składa się, 
jak wiadomo, wiele Innych, rów 
nie a nawet bardziej ważnych— 
czynników natury duchowej 
zwłaszcza w  armjaeh nowoczes­
nych w których występują nie 
wojska zaciężne ale całe ludy.

Inaczej zachowa się na polu 
bitwy człowiek tylko... musem 
pędzony a zupełnie inaczej wal 
czy i inne dobywa ze siebie siły 
i wartości wolny obywatel pań­
stwa, głęboko czujący swą od­
powiedzialność za jego losy i 
szczerze, całym swym sentymen 
tem przywiązany do swej ziemi, 
na której czuje się gospodarzem, 
na której pracuje i umiera.

A to drugie należy już dc dzie 
dlziny politycznej, do zagadnie­
nia rządów każdego kraju i do 
programu tych rządów.

Nad tem drugiem — o ile o 
przyszłość idzie, bo przeszłość 
znamy aż... za dobrze — unosi 
się. jak nad każdą przyszłością 
zagadka, której dociekać tem- 
bardziej nie myślimy, że cały sy­
stem trwa nadal i że miljooowe

masy pracujące miast i wsi za­
chowują wobec niego nie od dziś 
chyba znane i wyraźne, zawsze 
jednakowe i niezmienne stanowi 
sko,

Narazie warto tylko obserwo 
wać cały ów — tem bardziej 
krzykliwy im bardziej obłudny, 
tem bardziej głupi im bardziej 
aż panikarski a przez to i szko­
dliwy — hałas, jaki dokoła mo­
wy gen. Rydza-Śmigłego podnio 
sły wszelakie pomajowe „bryga 
dy“ węszące, jakby to każdą 
sytuację „wykalkulować" odpo 
wiednio.. dla siebie..

O ile zaś idzie o siłę obronną 
Polski — w związku zwłaszcza 
z aktualną obecnie sytuacją mię 
dzynarodową — tudzież o kwe- 
stję, co w  tej chwili dla wzmoże 
nia tej siły zrobić należy i moż­
na — o tem pomówimy osobno, 
jak zawsze szczerze i wyraźnie, 
bez względu na to, czy to do o- 
gólncgo przez prasę burżuazyj- 
ną robionego „nastroju" będzie 
„pasowało", czy nie.

Bo Socjalizm polski, mający hi- 
sterję za sobą, do nikogo nie pój 
dzie o świadectwo swego patrjo 
tyzmu i przywiązania do swego 
kraju!... Tak, jak nie idzie i nie 
pójdzie o to do nikogo socjalizm 
wszystkich krajów, walczący z 
każdym uciskiem, każdem samo 
władztwem i ciemięstwem a o 
wolność nie tylko narodową ale 
społeczną i obywatelską, poli­
tyczną!..,

KCZ.

Rewja Ruchu Ludowego
w Zielone Święta

Stronnictwo Ludowe organizuje 
w tegoroczne Zielone święta liczne 
manifestacje i zgromadzenia pod 
nazwą „święta ludowego". Akcją 
objęty jest cały kraj.

W zależności od nasilenia ruchu 
ludowego odbędą się w niektórych 
powiatach male obchody gminne 
po kilka na powiat, w  innych na­
tomiast, gdzie ruch ludowy jest 
szczególnie silny, organizowane są 
wielkie manifestacje, mające świad 
czyć o dojrzałości politycznej I o- 
bywatelskiej iudu wiejskiego.

Na terenie Kongresówki maso­
we „święta ludowe" urządzane są 
m. in. w  Gostyninie, Lublinie, Ło­
wiczu, Zamościu. W  pow. sieradz­
kim urządzone będą 4, a w pow. 
grójeckim 2 „święta ludowe". Oka 
zale zapowiadają się również ma­
nifestacje w pow. radomskim oraz

w  południowych powiatach woje­
wództwa kieleckiego.

W Wic-lkopolsce szczególnie li­
czne „święta ludowe" odbędą się 
w Śremie i Ostrowie. Pozatem na 
wsi wielkopolskiej odbędą się 
mniejsze obchody „święta ludowe­
go" po kilka na powiat.

W Małopolsce wielkie manifesta 
cje ludowe odbędą się w Limano­
wej, Łapanowie, Nowym Sączu, 
Tarnowie, Rzeszowie i Jarosławiu. 
Mniejsze „święta ludowe" organi­
zowane są w  wielu gminach Mało­
polski.

Tegoroczna świąteczna rewja 
ruchu ludowego budzi duże zain­
teresowanie w  społeczeństwie i o- 
pinji publicznej. Do wielu miast, 
w których urządzane są masowe 
manifestacje ludowe, udają się 
przedstawiciele prasv stołecznej.

(PRESS).

Ę
W  sobotę zrana w Paryżu otwar 

to uroczyście 33-ci kongres partji 
socjalistycznej. Sobotnie obrady 
miały charakter wyłącznie inaugu­
racyjny, dyskusja polityczna roz­
pocznie się dzisiaj po południu i 
zajmie cały poniedziałek. Zabierze 
w  niej głos Leon Blum.

*
W przededniu kongresu partji 

socjalistycznej odbył się doroczny 
organizacyj socjalistycz-wiec

W  P a le s ty n ie

Walki partyzanckie Arabów
Coraz więcej ofiar krwawych zaburzeń

Z Jerozolimy donoszą, że w  ca­
łym kraju trwają zaburzenia. Roz­
ruchy osiągnęły wczoraj najwięk­
sze nasilenie w  Jaffie i okolicy. Li­
czba wznieconych w dniu wczoraj 
szym pożarów, napadów, zama­
chów bombowych i t. p. jest więk 
sza, niż w którymkolwiek dniu nie 
pokojów, trwających od przeszło 
6 tygodni. Władze angielskie li­
cząc się z dalszem zaostrzeniem 
krytycznej sytuacji ewakuowały

Ludność Paragwaju
ma dosyć dyktatury już po kilku miesiącach

W Paragwaju, gdzie przed kilku 
miesiącami nastąpił przewrót fa­
szystowski, wybuchły nowe rozru­
chy rewolucyjne, wymierzone prze 
ciw Rządom płk. Rafaela Franco. 
W rozruchach bierze udział nietyl- 
ko wojsko, ale i ludność cywilna, 

Z Buenos Aires donoszą, że zre­
woltowane wojska paragwajskie 
maszerują na stolicę Assuncion i

podobno otoczyły część wojsk rzą­
dowych. Na czele zrewoltowanych 
stoi gen. Estigarrlbia, były naczel­
ny wódz w wojnie z Boliwją.

* * ❖
Rząd Paragwaju ogłosił komu­

nikat, zaprzeczający stanowczo po 
głoskom o powstaniu przeciw płk. 
Franco. Komunikat twierdzi, że w 
całym Paragwaju panuje spokój.

Po p, Becfcu - Tifulesco
Agencja Avala donosi: Wczoraj 

przybył do Białogrodu samolotem 
minister Titulescu. Titulescu sko­

śnie o praw o do godnego życia rzystał z okazji, aby poinformować

premjera Stojadinowicza o swych 
ostatnich rozmowach w Paryżu i 
wymienić z nim poglądy o ostat­
nich wydarzeniach politycznych.

wszystkich obywateli angielskich 
z okolic zagrożonych. Wczoraj w 
Galilei i w  innych okręgach pale­
styńskich przeprowadzono liczne 
aresztowania przywódców arab­
skich. Aresztowani zostali osa­
dzeni narazie w  więzieniu w  Jero­
zolimie. skąd w  najbliższych 
dniach odtransportowani być ma­
ją do utworzonego na pustyni Sy- 
najl obozu koncentracyjnego.

W  górzystej części Palestyny A- 
rabowie prowadzą nieustającą wal 
kę partyzancką z patrolami brytyj 
skiemi. W Hamleh grupa Arabów 
ostrzeliwała żołnierzy angielskich, 
stojących na straży przy gmachu 
poczty, żołnierze odpowiedzieli 
ogniem, raniąc kilku Arabów.

*
W  północnej części Judei w  

miejscowości Er-Ramle grupa Ara 
bów usiłowała dokonać napadu 
na urząd pocztowy. Między napa­
stnikami i żołnierzami angielskimi, 
strzegącymi gmachu poczty w y­
wiązała się walka, w czasie któ­
rej Arabowie posługiwali się gra-

Afityjaponski strajk
Delegacje studentów chińskich 

postanowiły rozpocząć strajk wc 
wszystkich wyższych zakładach 
naukowych z chwilą przybycia po­
siłków zbrojnych japońskich.

natami ręcznemi. Po obu 
nach są ciężko ranni.

stro-

Wczoraj zrana patrol wojskowy 
na linji kolejowej pod Ras-El-Ain, 
na północ od Lydda, zaatakowa­
ny został przez silny oddział Ara­
bów. Patrol otworzył przeciw na 
pastnikom ogień z karabinów ma 
szynowych. Liczba ofiar nie jest 
jeszcze ustalona. •

W pobliżu jeziora w  Galilei A- 
rabowie obrzucili kamieniami ż y ­
dów, pracujących w polu i 
czyli zbiory.

nvch departamentu Sekwany, dla 
uczczenia zwycięstwa wyborczego 
„Frontu Ludowego" i upamiętnie­
nia 25-lecia organizacji kobiecej. 
Na meeting przybył Leon Blum, 
który oświadczył m. in., że partja 
socjalistyczna dąży do równoupra­
wnienia politycznego kobiet we 
Francji. Następnie Blum przedsta­
wił program działań Rządu „Fron­
tu Ludowego". (PAT).

Grupa socjalistyczna Izby depu­
towanych odbyła swe posiedzenie 
konstytucyjne, na którem przez 
aklamację wybrano ponownie tow. 
Bluma na stanowisko przewodni­
czącego grupy Vincent Auriola — 
na sekretarza generalnego.

Po posiedzeniu ogłoszony został 
komunikat, w  którym grupa wyra­
ża swemu prezesowi całkowite za­
ufanie, iż po objęciu władzy przy 
współpracy innych stronnictw więk 
szóści zdoła on zrealizować pro­
jekty, zawarte w programie „Fron­
tu Ludowego".

Na propozycję dep. Salcngro, 
grupa uchwaliła jednomyślnie re­
zolucję, na podstawie której stron­
nictwa, wchodzące w skład „Fron­
tu ludowego", nie mają występo­
wać w parlamencie z żadną ini­
cjatywą bez odbycia wstępnych 

znisz- narad z innemi ugrupowaniami le­
wicy. (PAT).

Masowy napływ
do francuskich zw iązków  zaw odowych

Od chwili zjednoczenia francu­
skiego ruchu zawodowego, które 
nastąpiło w początkach marca r. 
b., zaznacza się masowy napływ 
nowych członków do organizacyj 
zawodowych.

jedynie w okręgu paryskim 
przybyło 50 tys. nowych człon­
ków. Do organizacji metalow­
ców zapisuje się dziennie 400 do 
500 robotników.

•Niemniej ożywiony jest przy­
pływ/ na prowincji. Do związku

włókniarzy wstąpiło 2500 nowych 
członków.

Związek górników zyskał dotąd 
aż 40 tys. nowych członków. Zwią 
zek kolejarzy wykazuje 25 tys. no 
wych członków.

Wszystkie zresztą zawody mo­
gą się pochwalić znacznym wzro­
stem liczby członków. A przypływ 
jest nieustanny. Ruch zawodowy 
we Francji staje się potęgą napra 
wdę imponującą.
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B. D U T Z  mm 33 s a l a  WEŁNY S  JEDWABIE W y k w i n t n a  b i e l i z n a  
DAMSKA, STOŁOWA 
P O Ś C I E L O W A

Sesja nadzwyczajna |||a Dalekim W sM zie
Sejmu i Senatu

P an  P rezyden t Rzeczypospolitej 
zarządzeniem  z dnia 30 b. m. o two 
rzył z dniem 30 m a ja  r. b. sesje 
nadzw ycza jne  Senatu  i Sejmu.

Z arządzen ia  p. P rezydenta  
brzm ią :

„Na podstawie art. 12 pkt. c) 
Ustawy Konstytucyjnej otwieram 
z  dniem dzisiejszym sesję nadzwy­
czajną Sejmu dla załatwienia na­
stępujących projektów ustaw: 

w sprawie zmiany rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 23 grudnia 1927 r. o granicach 
państwa, 

w sprawie ratyfikacji podpisane­
go w Brukseli dnia 2 marca 1936 r. 
układu dodatkowego do traktatu 
handlowego pomiędzy Rzeczapospo 
litą polską a Unją ekonomiczną 
belgijsko - luksemburską z dnia 30 
grudnia 1922 r., 

w sprawie ratyfikacji porozumie­
nia celnego między Rzecząpospoli- 
tą  Polską a Związkiem Socjalisty­
cznych Republik Rad w formie not, 
wymienionych w Warszawie dnia 3 
marca 1936 r., 

w sprawie ratyfikacji podpisane­
go w Warszawie dnia 13 marca 
1936 r. protokółu dodatkowego do 
układu dodatkowego z dnia 3 lute­
go 1934 r. do konwencji handlowej 
polsko - szwajcarskiej z dnia 26 
czerwca 1922 r., 

w sprawie ratyfikacji protokółu 
taryfowego polsko - norweskiego, 
podpisanego w Warszawie dnia 14 
marca 1936 r.,

w sprawie ratyfikacji protokółu 
taryfowego polsko - estońskiego, 
podpisanego w Warszawie dnia 23 
marca 1936 r.,

w sprawie ratyfikacji konwencji 
taryfowej pomiędzy Rzecząpospoli- 
tą  Polską, a Królestwem Holandji, 
podpisanej w Hadze dnia 9 kwiet­
nia 1936 r.,

'o dodatkowym kredycie na rok 
1936-37,

o dodatkowych kredytach na rok 
1936-37,

o upoważnieniu Prezydenta Rze­
czypospolitej do wydawania dekre­
tów, 

o paszportach,
o zmianie rozporządzenia Prezy­

denta Rzeczypospolitej z dnia 16 
lutego 1928 r. o prawie budowla- 
nem i zabudowaniu osiedli, 

o monopolu loteryjnym, 
o Trybunale Stanu, 
o zmianie ustawy z dnia 22 

czerwca 1925 r. o wyścigach kon­
nych,

o zalesieniu niektórych nieużyt­
ków,

w sprawie zmiany rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 28 października 1933 r. o 
przejmowaniu na własność Pań­
stwa gruntów za niektóre należno­
ści pieniężne.

* *
*

P. m arszałek  C ar wyznaczył 
pierwsze posiedzenie Sejmu na 
czw artek  dnia 4 b. m. na  godz. 12 
w  południe.

Proces 0 .  U. K. w e  Lwowie
W  procesie lwowskim osk. P id-  

fiajny d a w a ł  w y jaśn ien ia  w  sp ra ­
wie na p a d ó w  rabunkowych celem 
zdobycia pieniędzy na  potrzeby 
O. U. N.

Pidfiajny daw a ł  też_ w y jaśn ie­
nia w  spraw ie  przygotow anego  
już przez trójkę bojow ców  z a m a­
chu na prof.  Kruszelnickiego, sym

P i e l g r z y m k a
i polityka

Pisaliśm y przed kilkom a dnia­
mi o „pielgrzymce częstochow­
skie j"  m łodzieży t. zw. narodowej. 
To, co miało być wyrazem  UCZUĆ 
RELIG IJN YC H  części młodego po 
kolenia, przerodziło się z  niepraw  
dopodobną łatwością w M ANIFE­
ST A C JĘ  P O LITYC ZN Ą  utrzym a­
ną na poziomie „narodowej“ 
Pipidówki. „Pielgrzymi" głosili 
„śmierć ży d o m "  i t. d. i t. p.

Przeciwko temu w szystkiem u ■ 
w ystąpił w form ie bardzo ostre; 
ks. Mauersberger, kapelan zw iąz­
ku Harcerstwa Polskiego. V/ od­
powiedzi na w ystąpienie ks. Ma- 
uersbergęra lw ow ski kom itet owej 
swoistej „pielgrzymki" oświadcza  
we wczorajszym  „W arszawskim  
D zienniku' N arodow ym ", że to wy 
stąpienie było „zuchwałe i oszczer 
7ze“, poczem grozi ks. Mauersber 
gerowi trybunałem kościelnym, wy 
myślą mu w dosłownem znacze­
niu wyrazu, słowem — nie liczy 
się ani trochę ? tym  faktem , że 
ks. Mauersberger je s t księdzem  
kościoła katolickiego, że TA K IE ­
GO tonu wobec duchowieństwa nie 
używ ają  żadni „ bezbożnicy“.

/  to je s t właśnie charakterysty­
czne. Obóz t. zw . narodowy robi 
stale z  RELIG II odskocznię dla 
własnej P O L IT Y K I; robi to bez 
serem onji i B E Z  ŻAD NEG O  SZA  
CUNKU dla szczerych wierzeń re­
ligijnych; bo —  proszę państw a  —  
„pielgrzym ka" okurat na Jasną 
Górę i demonstrowanie ZAC IEK ­

ŁEJ NIENA W IŚCI —  to wygląda  
na rozm yślną profanację właśnie... 
rełigjł.

S. K.

patyka  haseł komunistycznych, 
k tóry  to  zam ach  miał nas tąp ić  te ­
go sam ego dnia, co zamach w  kon 
sulacie sowieckim ,d1a spo tęgow a­
nia dem onstracji  antysowieckiej. 
P id h a jn y  przyznaje ,  że był g łów ­
nym prom otorem  zam achu na  ży­
cie ffyr. gim nazjum  Babija ,  za j e ­
go lo ja lność wobec Polski i p rze­
ciwstawianie się O. U. N. na tere­
nie młodzieżowym w  kierowanem 
przez niego gim nazjum  pańs tw o-  
wem.

Ubiegłej nocy podłożono bom by 
na moście kolejowym na  drodze z 
Tien -  Tsinu do T a n g  -  Ku. W e ­
dług relacji japońskiej bom by  w y ­
buchły na  moście, podczas  przejaz 
du pociągu z posiłkami zbrojnemi 
dla w ojsk  japońskich. Jeden z p o ­
cisków zniszczył w ag o n  z żyw no­
ścią, a  inne poraniły  konie. Ofiar 
w  ludziach nie byo. Niemniej p o ­
ciąg japoński., musiał być za trzy ­
many. S tw ierdzono bowiem, że ła  
dunki dynam itow e były w  ten spo ­
sób  ulokow ane na  moście, iż po 
wjeździe pociągu w ybuchy  nasrą-  
piły automatycznie.

Otrzym ane w  S zanghaju  w iad o ­
mości o zam achu na  pociąg  n a  mo 
ście pod T ie n - T s in e m  są bardzo  
sprzeczne i burzą  wielki niepokój 
w Chinach. Panu je  o b aw a ,  że jest 
to początek  w ydarzeń  ana logicz­
nych do tych, które poprzedziły 
oderw anie  Mandżurji od Chin. 
Chińskie koła urzędowe sądzą, że

w y p ad e k  ten nie był ak tem  sabo ­
tażu  i że incydent pod  T ien-Tsi-  
nem m a  s tanow ić dla w ojskow ych 
kół japońskich  p retekst do nowych 
operacyj zbrojnych w  Chinach pół 
nocnych.

Z S zanghaju  donoszą: Dzienniki 
podają,  że Japończycy  posunęli da 
leko swe p rzygo tow an ia  w  Mon- 
golji W ew nętrznej.  G łów na b aza  
w o jskow a oddziałów  japońskich  i 
mandżurskich  znajduje się w  C ha-  
harze na  północ od  Kałganu. Prócz 
tego w  m. Gujuań znajduje się o d ­
dział chiński, liczący 10 tys. żołnie 
rzy dow odzony przez ca łkow i­
cie oddanego  japończykom  gen. 
Czżan -  hai -  pena. Na południe 
g łówne przejścia w  wielkim murze 
chińskim w  Hu - bei -  kow  i Si- 
fyń -  kow  zaję te  są przez oddziały 
japońskie. Dzienniki szanghajskie 
tw ierdzą, iż Japończycy  są panami 
sytuacji w  całych Chinach Północ­
nych.

PIĘ K N E  I SUCHE POŁOŻENI 
WŚRÓD LASÓW

WODO-SWIATŁO-
J U l

«  .  " '“ łR O D O  ' a ? 5'  oj

K a r o l i N
•SAMATORJUM n L . S I I 7 4  u  0 T R E B U S 4

ELEKTROLECZNICTWO
4 0  M IN U T  T R A M W A J E M  
O D  C E N T R U M  M IA S T A
INFORMACJE WILCZA 46 m .

Krwawe starcie
w  H isz p a n ji

W  pobliżu Helin (prow incja  
Albacete w  Hiszpanji) doszło wczo 
raj do pow ażnych  zaburzeń. 222 
osoby  zostały  zabite, a  wiele r a ­
niono. Spośród  gw ard ji  cywilnej 
p ad ł  jeden, a  7 odniosło rany. 
Z aburzen ia  spow odow ane zostały 
przez zajęcie m ają tku  przez ro­

botników rolnych. G w ard ja  cywil­
na  in terwenjow ała  z rozkazu g u ­
berna to ra  i aresz tow ała  50 osób. 
Gdy gwardziści szli przez wieś z 
aresztowanemi, włościanie z a a t a ­
kowali żołnierzy. W yw iąza ła  się 
k rw a w a  w alka  .której wyniki w ska 
żu ją  podane  wyżej liczby. (PA T).

UKAZAŁ SIĘ

Po pytaniach p roku ra to ra  i o- 
brońców, p rz e s łu c h a n ie  P id h a j-  
nego zostało zakończone, a roz­
p raw a  zosta ła  o godz. 13.30 prze­
rw ana  do wtorku godz. 9-ej.

(P A T ) .

«
9

K O D E K S  P R A C Y
w y d an ie  3-cfe, u zu p e łn io n e  do  15.IV.1936 r.

USTAWY, ORZECZNICTWO, KOMENTARZ

W Krakowie

Na froncie strajkowym
W  sobotę w ybuchł s tra jk  pol­

ski p rzy  robotach  regulacyjnych 
rzeki Brwinki. S tra jku jący  dom aga 
ją  się podw yższenia  płac.

Zakończony został lokaut robot­
ników fabryki „Iskra". Robotnicy 
uzyskali od 10 do 20 proc. pod ­
wyżki.

W  fabryce Altesse — W isła  w y­
buchł w  sobotę s tra jk  polski.

OSTRZEŻENIE.
Jak się dowiadujemy, nieznani 

osobnicy zbierają żywność I datki 
na rzecz strajkujących.

Ostrzegamy przeto, że zbierają­
cy winni posiadać legitymacje ko­
mitetu strajkowego i listę składko­
wą, opieczętowaną przez daną or­
ganizacje zawodową.

RADA ZWIĄZKÓW ZAWODO­
WYCH W  KRAKOWIE.

SUKNIE
PŁASZCZE

„ .  HOP* * 1*0

WARSZAWA. M A R S I A Ł K  
F1LJA I SZA: C h m ie ln a  1 4 ,

K O W  S  K A  1 5 2 ,  telefon 619-91
telefon 656-93.

FILJA II: W ie r z b o w a  6 , te l. 544-07, w gmachu Hotelu Angielskiego

Po wyroku

w  opracowaniu a d w . JOZEFA BLOCHA
Str. 834- f  XXIV Cena zł. 18,—
Do nabycia w ekspedycji „Kodeksu Pracy", W arszawa, Chmielna 45 m. 31, 

tel. 282-12 i w księgarniach.

Flota angielska
na Dalekim Wschodzie bez nafty

Z Singapore donoszą, że Rayak 
S aw araku ,  jedyny biały w ładca na 
Dalekim W schodzie, poinform o­
w ał angielskie w ładze w ojskow e 
w  Singapore, że źródła naftow e 
w  G reat Miri, k tóre  dotychczas 
pokryw ały  całkowicie zapo trzebo­
w anie  floty angielskiej na Dalekim 
W schodzie, w yczerpują się tak, że

już w  najbliższych la tach  należy 
się liczyć z koniecznością zap rze ­
stania ich eksploatacji.  W  tym 
wypadku  flota angielska na  Dale­
kim W schodzie  zm uszona byłaby 
korzystać ze źródeł naftowych, 
znajdujących się na  terenie holen­
derskich posiadłości kolonjalnych.

’ (PATl

Komunikat mało zrozumiały
P. A. T. donosi:  W  związku z 

koniecznością jaknajskutecznie j-  
szej walki z degenerac ją  moralną 
i fizyczną narodu , p. minister

Robotn icze  Tow arzystw o P rzyjac ió ł  Dzieci —  Oddział na Żoliborzu.

ZAPISY do GIMNAZJUM Koedukacyjnego
k lasa  I-sza  i  I I -g a  (daw niej II I-c ia  i IV -ta)

SZKOŁY POWSZECHNEJ I PRZEDSZKOLA
rozpoczynają sie 24.IV b. r. Zapisy przyjmuje kanceiarja szkoły —■ 
ŻOLIBORZ — Plac Wilsona 1 — tel. 11-81-37 

w poniedziałki od godz. 9 — 11
wtorki „ „ 9 — 11 i 17 — 19
czwartki „ „ 9 — 11
piątki „ „ 9 — 11 i 17 — .19

EGZAMINY dla nowowstępujących odbędą się w następujących 
terminach: przed wakacjami din. 24 i 25 czerwca 

po wakacjach dnia 29 i 31 sierpnia 
Członkom związków pracowniczych mogą być przyznawane ulgi w opłatach.

sp ra w  w ew nętrznych  w yda ł  okól­
nik do wszystkich w ojew odów , w  
którym w  sposób  kategoryczny 
poleca jaknajenergicznie j przeciw 
działać wszelkim prze jaw om , k tó­
re degenerac ję  tę pow odują .  W  
okólniku tym położony jest  nacisk  
n a  konieczność uw ażnego  i bez­
w zg lędnego  nadzo ru  pod  tym 
względem  nad  wszelkiego rodzaju  
pismami, drukami i w izerunkami.

(P A T .) .
***

Sądzimy, że komunikaty PAT. 
powinny być redagowane w spo­
sób, zrozumiały dla czytelników. 
Komunikat przytoczony nie odpo­
wiada tym dość elementarnym wy 
maganiom.

W y ro k  Sądu O kręgow ego  w  W a r ­
szawie, unieważniający  koncesję 
francuską Tow . elektryczności i 
p rzyznający  elektrownię w arsza w  
ską gminie m. st. W a rsza w y ,  w y ­
w ołał zrozumiale w rażenie w  opi- 
nji publicznej.

Koncesja udzielona w  1902 ro­
ku francuskiemu Tow . elektrycz­
ności n a  prow adzen ie  elektrowni 
w  W arszaw ie ,  opiewała n a  35 lat 
i w y g asa ła  w  1937 roku. Konce- 
s jonarjusze  f rancuscy zabiegali- w  
osta tnich la tach o przedłużenie 
koncesji n a  dalsze 20 lat,, m o ty ­
w u jąc  p ostu la t  ten rzekomemi s tra  
tami, jak ie  ponieśli w  okresie oku­
pacji wojennej.  Spór  w  tej mie­
rze toczył się p rzed sędzią Asse- 
rem w  Hadze.

Tym czasem  gm ina m. st. W a r ­
szaw y  w ystąp iła  (Jo Sądu Okręgo 
w ego w  W a rsza w ie  o p rzed term i­
now e unieważnienie koncesji na 
mocy art.  1184 kodeksu N apoleoń 
skiego. Artykuł ten stanow i,  iż 
jedna  ze stron m a p raw o  dom agać  
się rozw iązania  um owy, gdy  s tro ­
n a  d ru g a  nie do trzym uje jej w a ­
runków. P rzew ód  sądow y  w y k a ­
zał, iż g o spodarka  francuskich ak- 
cjonarjuszów w  elektrowni była 
rabunkow a i po łączona ze s t r a ta ­
mi dla m iasta  i abonentów , w brew  
w yraźnym  postanow ieniom  um o­
wy.

Art. 44 um ow y koncesyjnej prze 
widuje, iż w  razie rozw iązania  lub 
w ygaśn ięc ia  koncesji nas tąp ić  ma 
rozrachunek  między gm iną m. st. 
W a rsz a w y  a  francuskiem Tow . 
elektryczności, przyczem konce­
sjonariuszom  przysługuje p raw o  
do zw rotu  pieniędzy w ydanych  na 
inwestycje  w  osta tnich 10 fatach  
przed rozwiązaniem  umowy. B a­
danie gospodarki za rządu  francu­
skiego przez sekw estr  sądow y  
stwierdziło, iż koncesjonarjusze 
francuscy nie dokonali w  o s ta t ­
nich la tach  żądnych inwestycji, 
w skutek  czego niektóre u rządze­
nia elektrowni w arszaw sk ie j  zna j­
dują się w  s tanie poża łow an ia  go 
dnym.

Niemniej obecnie nas tąp ić  musi 
rozrachunek między gminą m. st. 
W a rsz a w y  a koncesjonarjuszam i 
francuskimi. Rozrachunek  pop rze­
dzony będzie zbadaniem  stanu  e- 
lektrowni przez ekspertów.

N ależy dodać, iż konces jonariu ­
szom francuskim przysługuje w  
ciągu 14 dni p raw o  do wniesienia 
apelacji od wyroku. Niew iadomo, 
czy francuskie T ow . elektrycznoś­
ci skorzys ta  z te g o  p raw a ,  ponie­
w a ż  osta tn io  nie b ra ło  ono czyn­

nego udziału w  procesie p rzed  są­
dem polskim, za d o w ala ją c  się rolą 
obserw ato ra .  „Obraza" francu­
skich koncesjonarjuszów  na sądy 
polskie jes t conajmniej dziwna, 
gdyż umowa koncesyjna stanowi 
wyraźnie, iż wszelkie spory  z ty­
tułu koncesji rozstrzygają sądy 
krajowe.

M ieszkańcy W arszawy oczeku­
ją, iż niebawem po przejęciu ele­
ktrowni przez gminę m. st. W a r ­
szaw y  nas tąp i p okaźne  obniżenie 
prądu  elektrycznego. ( P r e s s ) ) .

Pod adresem
O b y c z a j e

Na str. 3-ej piszemy o dzisiej­
szym zjeździć Związku Zawodo­
wego pracowników komunalnych 
i instytucyj użyteczności publicz­
nej; podkreś lam y specjalnie u- 
dział delegacji lwowskiej,  jako 
tej, k tóra  przy jeżdża z pola walki, 
świeżo dopiero  zakończonej.

S tra jkow i lwow skiemu p rac o w ­
ników gminnych poświęcił a r ty ­
kuł osobny  „Front R obotniczy",  
organ naczelny £ZZ., z dn. 31-go  
maju. P o w ta rza ć  treści tego  a r ­
tykułu nie w a r to ;  sens jego  po le­
ga  na  tern, że oto ZZZ. był gotów  
do „walki aż  do zw yc ięs tw a",  a- 
liści „oportun izm " PPS. zmusił 
„rew olucjon is tów " ZZZ. do zgo­
dy na  w arunki,  usta lone z prezy ­
dentem m. Lw owa.

Nazwijm y te  rzeczy po imieniu:
M a to być niby „l icytacja w  ra­

dykalizm ie" ze związkiem klaso­
wym, „ l icytac ja" n iew ybredna , o- 
k lepana  i —  d o p raw d y  —  w ręcz  
zakłamana. T ru d n o  o bardz ie j j a ­
sk raw y  przykład najgorszych oby 
czajów, jakie  k iedykolwiek is tn ia­
ły w ruchu robotniczym. K om u­
niści używali sw eg o  czasu tej pa­
skudnej maniery; dali tem u  spo­
kój; reperow an ie  ZZZ. za  pomo­
cą takich „radykalnych" chw y tów  
nie przysporzy  mu z całą pewnoś 
cią żadnych laurów, szkodzi nato 
m iast rzeczy bardzo  is totnej —  
etyce wewnętrznej ruchu robo tn i­
czego, jako  całości.

W szyscy pracownicy tramwajo­
wi we Lwowie powrócili do pra­
cy i zostali dopuszczeni do pracy 
z wyjątkiem jednego uwięzionego 
wciąż jeszcze członka Komitetu 
strajkowego. Aresztowano nato­
miast onegdaj tow. St. Zwarycza, 
członka Zarządu Głównego Zwiąż 
ku klasowego i zarazem delegata 
na dzisiejszy zjazd Związku.

„Tydzień M io t ml 13 flo 21 ma -  to tydzień wielkiej i r o i r t

j



Nasz ruch
Dwa zjazdy

Dzisiaj rozpoczynają się w 
W arszawie zjazdy dwuch klaso­
wych organizacyj zawodowych —  
ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW KO 
MUNALNYCH I INSTYTUCYJ U- 
2YTECZN0ŚCI PUBLICZNEJ oraz 
ZWIĄZKU TRANSPORTOWCÓW.

Pracownicy komunalni oraz in- 
stytucyj użyteczności publicznej 
przystąpią do obrad o godz. 10 r. 
w sali Domu ZZK. przy ul. Czer­
wonego Krzyża 20, transportowcy 
— tak samo o godz. 10 r. w  loka­
lu przy ul. Długiej 26. Znaczenie 
obu zjazdów i zadania, które sto­

ją przed niemi, omawiają w sw o­
ich artykułach tow. tow. St. Woj 
dan i L. W.

* *
*

Witamy obydwa zjazdy, witamy 
wszystkich delegatów z całą ser 
decznością. Obiedwie organizacje 
prowadziły i prowadzą nadal sze­
reg akcyj, nieraz bardzo trudnych, 
wymagających dużej dyscypliny or­
ganizacyjnej i dużej sprężystości. 
W  okresie ostatnim właśnie organi 
zacja lwowska ZWIĄZKU ZAWO­
DOWEGO PRACOWNIKÓW KO­

MUNALNYCH I INSTYTUCYJ U- 
ŹYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ sta­
ła w ogniu ciężkiej walki. Zdołała 
osiągnąć duże wyniki wbrew w iel­
kim przeszkodom. O powodzeniu 
KAŻDEJ akcji decydują jej ORGA- 
NIZACYJNOść i jej DYSCYPLI­
NA. Obydwa zjazdy będą spewno- 
ścią dalszym krokiem naprzód na 
drodze ku utrwalaniu karności or­
ganizacyjnej i rozmachu ruchów 
masowych, bo, karność i rozmach 
są warunkiem niezbędnym i powa­
gi ruchu i... zwycięstwa.

V Zjazd Związku Zawodowego
i instytucyj użyteczności publicznej

W  dniach 31 m aja  i 1 czerwca 
r. b. odbywa się w  W arszaw ie — 
Z w ycza jny  Z ja zd  Zw iązku  Pra­
cowników Komunalnych i Insty tu ­
cyj Użyteczności Publicznej. Z jazd 
ten zbiera się w szczególnych w a­
runkach. N ad Zjazdem  zaciążą 
w ypadki w Krakowie, Lwowie, 
Chrzanowie i Częstochowie. Z jazd 
obradow ać będzie pod wrażeniem 
stra jku  tram w ajarzy  w W arsza­
wie oraz pracow ników  gminy we 
Lwowie —  i nad skutkami tych 
strajków .

Osią Zjazdu będzie niewątpli­
w e  spraw a projektowanych przez 
Rząd ustaw, regulujących warunki 
pracy i płacy pracowników sam o­
rządow ych i pracowników przed­
siębiorstw  miejskich. Z jazd będzie 
m iał trudne problemy do rozw ią­
zania. N ajw iększe trudności sp ra­
wiać tu będzie ogromne rozbicie 
pracowników samorządowych i u- 
żyteczności publicznej, duża licz­
ba związków, przeważnie rozbij a- 
ckich ,no i wreszcie abstynencja 
związkowa znacznej liczby pracow 
ników samorządowych .

Niemniej w obliczu nędzy p ra ­
cowników komunalnych i instytu­
cyj użyteczności publicznej, w ob­
liczu odbierania im nabytych z tru 
dem i w alką praw, szykanowania 
za przekonania najlepszych p ra ­
cowników samorządowych, Z jazd 
w oparciu o tc m asy pracowników, 
które w chwili obecnej reprezen­
tu je i o bardzo duże sympatje ze 
strony pozostałych, problemy te 
rozwiąże niewątpliwie z korzyś­
cią tak dla swych pracowników, 
jak  i dla Związku.

W  pierwszym rzędzie Zjazd mu 
si powziąć decydującą uchwalę w 
spraw ie możliwości i sposobów 
prow adzenia wspólnych akcyj z 
pozostałemi związkami, dz ia ła ją­
cymi na  terenie pracowników sa­
morządowych ; instytucyj publicz 
nej.

Poczyniona przez Zarząd Głów­
ny próba prowadzenia wspólnej 
akcji w  spraw ie projektowanych 
przez Rząd ustaw, regulujących 
pracę i płacę pracowników samo­
rządowych i instytucyj użyteczno­
ści publicznej, dala i dobre, i złe 
rezultaty. Złym  rezultatem było to 
że związki pozostające pod wpły­
wami „sanacji" z jednej strony 
„licytowały" nasz Związek wobec

swbich ,dołów", a  z drugiej stro ­
ny na posiedzeniach Komisji Mię­
dzyzwiązkowej uniemożliwiały pra 
ktycznie wprowadzenie w życie 
jakiejkolwiek uchwały. Dobrym  
rezutatem  wspólnego działania 
było to, że przedstawicielstwo na- 
czego Związku miało możność 
przem awiania bezpośrednio i do 
tamtych „dołów". To sprawiło, że 
i tam te związki pod naporem „do 
łów" musiały, choć pozornie, do­
trzym ać placu naszemu Związko­
wi. Należy to podkreślić, że na j­
bardziej chwiejne i niezdecydowa­
ne stanowisko zajmował stale 
Związek Pracowników Sam orzą­
dowych (urzędniczy).

„Sanacyjna" ustaw a sam orzą­
dowa i ordynacja wyborcza nie­
mal zupełnie wyeliminowały z sa ­
morządów czynnik obywatelski i 
niezależny głos krytyki. Zatem o 
gospodarce poszczególnych samo­
rządów powinien wydawać głos 
ogół pracowników. W  tej mierze 
Zjazd powinien powziąć odpowie­
dnie uchwały, zobowiązujące Z a­
rząd Główny do zbierania odpo­
wiednich m aterjałów  i podaw ania 
do publicznej wiadomości prawdy 
o gospodarce w samorządach.

Zjazd niewątpliwie krytycznie 
odniesie się do kwestji metod 
„zw alczania" bezrobocia przez te 
samorządy, które problem ten chcą 
rozwiązywać kosztem stałych p ra­
cowników.

Z jazd również nie pominie kwe 
stji stosunku władz miejskich do 
członków naszego Związku. Szcze 
gÓTnego oświetlenia wymaga s ta ­
nowisko wyższych urzędników w 
samorządach, którzy — dzięki no 
wej ustawie samorządowej — za­
stąpili ławników z wyboru i otrzy 
mali nieograniczoną władzę. Sto­
sunek do naszej organizacji wy­
pływa często z ich endeckich prze 
konań. Publiczne napiętnowanie ja 
skrawych posunięć wrogich nasze­
mu Związkowi przez niektórych 
takich panów może atmosferę o- 
czyścić.

Specjalnego omówienia wymaga 
spraw a pracowników sam orządo­
wych .nieposiadających dostatecz 
nych cenzusów naukowych. Do­
tychczasowe przepisy praw a prze­
w idują, że pracownik nieposiada- 
jący dostatecznego cenzusu nauko 
wego, może być zaawansowany, o

ile otrzyma dyspensę od władz 
nadzorczych. W praktyce  oznacza 
to, że pracownik taki nigdy dys­
pensy nie otrzymuje. Rezultatem 
tego jest, że weterani rewolucji i 
walki o niepodległość, którzy za­
m iast pobierania wtedy nauki, 
krwawili się w  walkach, nie mogą 
być awansowani, pomimo, że 
pierwsi budowali w Polsce samo­
rząd miejski i posiadają wszelkie 
kwalifikacje do zajm owania w yż­
szych stanowisk. Przeciwko tej 
nieprawiedliwości Związek niewąt 
pliwie podejmie skuteczne środki 
walki.

Z jazd da wyraz swojej ocenie 
niezdrowych stosunków panujących 
w sam orządach, rządzonych przez 
tymczasowe władze. Nowa ustaw a 
sam orządowa nie pozwala tym cza­
sowemu  Zarz. Miejsk. bez zgody 
władz nadzorczych, na awansowa 
nie pracowników, przenoszenie 
ich w stan spoczynku i t. p. W ła­
dze nadzorcze z reguły do propo- 
zycyj takich odnoszą się negatyw ­
nie ,przeto uzyskanie należnego 
pracownikowi stopnia służbowego 
sta je  się nietylko utrudnione, ale 
wręcz wyluczone.

Omówienia specjalnego wyma­
g a ją  także biura personalne w  sa­
m orządach, które przy w ładzach 
komisarycznych spełniają specjal­
ną rolę. Z jazd powinien domagać 
się od władz, by biura te stały  na 
straży przepisów praw a, a nie 
gwałciły ich.

Zjazd ten będzie przełomowym 
dla Zw iązku Pracowników Komu­
nalnych i Instytucyj Uź.yteczności 
Publicznej. Sytuacja ekonomiczna 
tych pracowników i stosunków do 
nich przekonały ich dostatecznie, 
że jedynym dla nich ratunkiem, — 
to m asowa i solidarna walka o 
swoje słuszne postulaty. Masy 
pracowników zrozumiały już, że 
do takiej walki prowadzić mogą 
tylko Zw iązki klasowe.

Dlatego też przed Związkiem 
sto ją wielkie perspektywy rozwo­
ju, które zaznaczyły się już w o- 
statnich miesiącach ubiegłego i po 
czątku bieżącego roku.

Dla tych możliwości Zjazd musi 
przygotować program  i metody 
działania.

S T A N IS Ł A W  W O jD AN

Zjazd Związku Zaw. Transportowców
D ziś i ju tro  odbywa się w W ar­

szawie Z jazd Związku Zawodo­
wego Transportowców.

Niewiele jest organizacyj, któ- 
reby miały do czynienia z taką 
różnorodnością środowisk robotni­
czych: żegluga morska i śródlądo­
wa, praca w porcie gdyńskim i 
portach rzecznych, automobilizm i 
transport lądowy wogóle, wagony 
sypialne i restauracyjne, przeładu­
nek i tragarstw o — oto zawody i 
kategorje transportu  i komunika­
cji, na które Związek rozszerzył 
sw oją działalność, łącząc odrębne 
ze względu na swe specjalne w a­
runki grupy w ramach jednolitej 
organizacji klasowej.

Jakkolwiek jednak na każdym 
z tych terenów była odrębna sy­
tuacja—wszędzie s ta ra ł się Zw ią­
zek o zachowanie klasowej meto­
dy akcji; wszędzie odpierał za ­
machy pracodaw ców  na warunki 
pracy i płace, uśw iadam iając ro­
botników, że tylko niezależna or­
ganizacja klasowa zapewni im le­
psze w arunki.

T rzeba było przełamywać opo­
ry, jakie czyniły nieliczne, lecz 
ruchliwe i niewybredne w wybo­
rze środków walki o swe własne 
korzyści — grupki, żerujące na 
nieświadomości transportowców. 
W W arszaw ie trzeba więc było 
zlikwidować wpływy giupy „ trac ­
kiej" sławetnego Łokietka, gdzie­
indziej przeciwstawiać się organi­
zacjom Z. Z. Z. Jeśli dodamy po­
nadto, że na terenie Gdyni udało 
się zlikwidować niemal bez resz­
ty wpływ potężnych na terenie 
Pom orza organizacyj Z. Z. P . — 
ujawni się w pełni wysiłek, na ja ­
ki trzeba się było zdobyć, by zje­
dnoczyć ogół transportow ców  w 
jednolitej organizacji.

Dziś już rozłamy są przezwy­
ciężone. Conajwyżej jeszcze prze­
łamywać trzeba apatję  pewnych 
grup transportowców, inne — u- 
św iadam iać co do właściwych 
form obrony praw  robotniczych.

W dziedzinie obrony warunków 
pracy i płac Związek poszczycić 
się może niejednym sukcesem. W

żegludze morskiej i śródlądowej 
utrzymano poziom płac przedkry- 
zysowy. Podobnie — w porcie 
gdyńskim.

Gdzieniegdzie (np. u żwirników 
i piaskarzy) osiągnięto — mimo 
kryzysu — poważną podwyżkę 
płac. Jeśli na pewnych terenach 
nie dało się wywalczyć poprawy 
bytu — a chodzi tu przedewszyst- 
kiem o automobilizm — w grę 
wchodziły spraw y niezależne od 
organizacji zawodowej — upadek 
automobilizmu, wywołany fatalną 
polityką automobilową.

Ale i w tej dziedzinie Związek 
był jedyną organizacją zawodo­
wą, która konsekwentnie broniła i 
broni interesów robotniczych.

W  pełni doceniając znaczenie, 
jakie posiada istnienie na terenie 
transportu  silnej klasowej organi­
zacji, życzymy Zjazdowi owocnej 
pracy, a Związkowi Zawodowemu 
Transportow ców  — pomyślnego 
rozwoju.

L. W .

PKOPEWNOŚĆ - ZAUFANIE

ILÓSĆ KLIJENTÓW:

2.212.775
WKŁADY ZŁ.:

861.000.000
LOKATY WŁASNE ZŁ.:

730.000.000
GOTÓWKA W KASACH ZŁ.:

132.000.000
NA J W I Ę K S Z A  INSTYTUCJA O - 
S Z C Z Ę D N O Ś C IO W A  W  PO L SC E  I JE­
D N A  Z N A JW IĘ K SZ Y C H  W  EURO PIE

Strajki we Francji Mm\m piaty piol. Igi.
Przez Paryż i przez niektóre 

inne ośrodki przemysłowe Fran 
cji przechodzi la la  strajków, cze 
ściowo tak  zw. okupacyjnych. 
Strajki objęły w dużym zakre­
sie także przem ysł m etalurgicz­
ny, Żądania robotników — po­
za kwestjami podwyżki płac, 
rozmaicie traktowanem i w ró­
żnych zakładach przem ysło­
wych — sprowadzają się do 
dwuch postulatów:

1) um ow y zbiorowe,
2) uznanie przez kapitalistów  

instytucji d elegatów  robotni­
czych.

Prasa mieszczańska i Francji, 
i P olsk i ujmuje sytuację mniej 
więcej tak:

oto widzicie! ma dojść do wła 
dzy Rząd „Frontu Ludowego", 
a już macie strajki w przemy­
śle ,pracującym dla celów obro­
ny narodowej. Ale to dopiero 
początek! zobaczycie, co będzie 
dalej!...

W arto podkreślić wartość ta ­
kiej demagogji. Żądania robot­
ników są, jak widzimy, wcale 
nie wygórowane. Utrudniają ro ­
kowania przem ysłow cy. Nie 
chcą przcdewszystkiem sta łych  
delegatów robotniczych. Oba­
wiają się śmiertelnie kontroli 
państw ow ej nad przemysłem 
wojennym. Nic dziwnego!... 
W szak przemysł wojenny, bar­
dzo „patrjctyczny", pom agał nie 
jeden raz pracą robotników 
irancuskich zbrojeniom... N ie ­
m iec. Teraz to się może skoń­
czyć. Stąd — próba rozpęta­
nia propagandy w skali ogólno- 
euroipejskiei. Sami widzicie, ja­
kie są skutki zwycięstwa poli­
tycznego lewicy!-..

1 dlatego trzeba, by uczciw a  
prasa polska zdała sobie spra­
wę z tego, że nie robotnik fran 
cuski ma być oskarżany o brak 
patrjotyzmu; to  oskarżenie na­
leży skierować w  stronę k on ­
cern ów  kapitalistycznych, które 
są gotowe zahamować w każdej 
chwili dzieło obrony narodowej, 
jeżeli mogą być narażone na 
szwank zysk i, jeżeli w grę wcho 
dzi „prawo" wszechwładzy ka­
pitalisty  w  danym warsztacie 
pracy. A „patrjotyzm" nie prze­
szkadza ani trochę tym panom 
w kombinowaniu z przemysłem 
wojennym „Trzeciej'4 Rzeszy w 
imię w spólnego problemu... zy­
sków.

M. NIEDZIAŁKOWSKI,

na stanowisku Prezydenta Rzeczypospolitej
Program uroczystości Jubileuszu 

Pana Prezydenta R. P. w Warsza­
wie przedstaw ia się, jak donosi 
PAT, następująco:

Dnia 3-go czerwca o godz. 9— 
9.30 odbędzie się uroczyste nabo­
żeństwo w katedrze św. Jana z u- 
działem pana Prezydenta R. P.;

o godz.- 8— 10 nabożeństwa, u- 
rządzane przez wszystkie w yzna­
nia. Defilada wojska i Przysp. 
Wojsk, na polu Mokotowskiem. 
W stęp dla publiczności za bileta­
mi do godz. 9.45.;

o godz. 10.10 — 10.30 odbędzie 
się przegląd przez p. Prezydenta

R. P. młodzieży szkolnej, a o godz. 
10.30 — 12 defilada w ojska i przy­
sposobienia wojskowego;

o godz. 16.30 — 17.15 przyjęcie 
hołdu przez p. Prezydenta R. P. 
na Stadjonie W ojska Polskiego od 
sportu stołecznego z udziałem 
przysposobienia wojskowego;

o godz. 17.30 — 20 składanie 
życzeń przez obywateli m. st. 
W arszaw y p. Prezydentowi R. P. 
na Zamku Królewskim.

Hołd społeczeństwa stolicy dla 
p. Prezydenta R. P. na Zamku 
Królewskim.

W ątroba fest filtrem
dla krwi.

Zanieczyszczona krew może powodo­
wać szereg rozmaitych dolegliwości, 
bóle artretyczne, wzdęcia, odbijania, 
bóle w wątrobie, niesmak w ustach, 
brak apetytu, skłonność do tycia, pla 
my i wyrzuty na skórze. Choroby 
złej przemiany m aterji niszczą orga­
nizm i przyspieszają starość. Racjo­
nalną, zgodną z natu rą  kuracją jest 
normowanie czynności wątroby i ne­
rek. Dwudziestoletnie doświadczenie

wykazało, że w chorobach na tle złej 
przemiany m aterji, chronicznego za­
parcia, kamieniach żółciowych, żół­
taczce, otyłości, artretyźm ie m ają za­
stosowanie zioła „Cholekinaza" H. 
Niemojewsidego. Broszury bezpłat­
nie wysyła labor, fiz.-chem. „Chole­
kinaza" H. Niemojewsidego, War* 
szawa, Nowy św iat 5 oraz apteki 1 
składy apteczne.

Nasza nowa broszura

» »
Program Ludu Pracującego'

Pokwitowania
NA RODZINY PO POLEGŁYCH 

ROBOTNIKACH LWOWA.

Centralny Związek Górników Od­
dział w Stebniku — zł. 59.55.

Już wyszła z druku broszura p. t. 
PROGRAM LUDU PRACUJĄCEGO 
która zawiera pełny tekst uchwał 
Konferencji Partyj Socjalistycz­
nych i Komisji Centralnej Związ­
ków Zawodowych z dn. 3 maja, 
wraz z uchwałami Rady Naczel­
nej P. P. S.

Teksty tych uchwal, wytyczają­
ce drogi urzeczywistnienia już dziś 
celów i haseł, pod którymi jedno­
czy się, krzepnie i walczy lud ro­
boczy, poprzedzone są wyjaśniają­
cym wstępem.

Cena broszury 16-to stronicowej 
wynosi 10 gr. Przy zamówieniach 
ponad 100 sztuk, organizacje par­
tyjne, zawodowe, kulturalno-oświa 
towe, otrzymują 50% rabatu.

Zamówienia wraz z gotówką 
należy nadsyłać na adres Sekreta- 
rjatu Generalnego CK W, ul. W a­
recka 7, lub za pośrednictwem 
PKO Nr. 3.174.

Komitety partyjne winny wszyst 
ko uczynić, ażeby „PROGRAM 
LUDU PRACUJĄCEGO" dostał się 
do rąk każdego robotnika i chłopa.

Tak, jak była prowadzona agi­

tacja na rzecz odznaki majowej, 
tak samo, lecz w stopniu jeszcze 
silniejszym, musi być poprowadzo­
na agitacja za nabywaniem „PRO­
GRAMU".

Z „Programem Ludu Pracujące­
go" musimy zapoznać najszersze 
rzesze robotniczo - chłopskie. Aże­
by „Program" mógł być masowo 
rozkolportowany, wyznaczyliśmy 
cenę bardzo niską, bo zaledwie 10 
groszy, z tern, że organizacje, za­
mawiające powyżej 100 sztuk, o- 
trzymują „Program" w cenie 5 gr. 
za egzemplarz 

W zywamy zatem wszystkie or­
ganizacje partyjne do natychmia­
stowego zorganizowania masowe­
go kolportażu i nadsyłania zamó­
wień.

SEKRETARJAT GENERALNY.
C. K. W. P. P. S.

W ytw órnia I Sk ład  P rzyb oró w  do 
R y bo łó w stw a. —  N a jtań sze  ź ró d ło  

B -tia  MAŁKOWSCY W arszaw a, G ran iczna S
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Zagadnienia polityki zagranicznej

AWizyta polska w Białogrodzie
P rzed  pięciu laty przybył ju g o ­

słowiański minister sp raw  z a g ra ­
nicznych M arinkowicz w odwie­
dziny do W arszaw y .  Obecnie zło­
żył p. min. Beck rewizytę w B ia­
łogrodzie. W obec tendencyjnych 
wiadomości zagranicznych, zw ła­
szcza niemieckich, usiłujących w i­
zycie nadać  charakter,  nie odpo­
w iad a jący  rzeczywistości, za­
strzegły  się jugosłowiańskie koła 
m iarodajne  —  ja k  doniósł biało- 
grodzki korespondent „T e m p s‘a “ 
—  iż ta  wizyta jes t grzecznościo­
wa.

Z polskiej miarodajnej strony 
politycznego celu tego spotkania 
nie wskazano. Skazani więc je ­
s teśm y wyłącznie na oficjalne o- 
świadczenia, złożone w B iałogro­
dzie. Przemówienia obu mini­
strów', pp. Becka i S tojadinowicza, 
nic zawierały niczego, coby u- 
p raw nia ło  do przypuszczenia, że 
zos tały  osiągnięte rezultaty  poli­
tyczne. Raczej uwydatniły  si^ pe­
wne różnice.

P o lsk a  i Jugosław ia  są, krajam i 
słowiańskiemi. P onad to  łączy je 
świadomość, że klęsce państw  
centralnych m a ją  pod względem 
politycznym wiele do zawdzięcze­
nia. Między obydw om a krajam i 
niema żadnych sprzecznych inte­
resów. S ą  zain teresow ane w u- 
trzymaniu swego stanu pos iada­
n ia i pokoju. W szystko to s tano ­
wi dosta teczną  p la tform ę p ro w a­
dzenia zgodnej i przyjacielskiej 
polityki.

Różnice zaczynają  się dopiero 
w stosunku do pańs tw  trzecich. 
Jugosław ja  stoi niezachwianie 
przy  Francji  i Małej Entencie. P o ­
dejrzliwie odnosi się dó Włoch, 
czując się przez nie zagrożoną, 
a wręcz w rogo ocenia każdą  kom­
binację bloku niemłecko-węgier- 
sko-włoskiego. P rzyw iązuje  w agę 
do rozwoju stosunków go sp o d a r­
czych z Niemcami ,a upatru je  w 
potędze Rzeszy czynnik równow a­
gi wobec Włoch. Nie angażu je  się 
je d n ak  w swych tendencjach u- 
trzym ywania dobrych stosunków z 
Niemcami tak  daleko, iż jej so ju­
sze mogłyby w skutek tego ucier­
pieć.

W  przemówieniu swem oficjal- 
nem prcmjer Stojadinowicz n a­
cisk położył na fakt, że Jugosła­
w ja  jes t  „w ierna swym sojuszom, 
dotrzym uje skrupulatn ie danego 
s łowa i szanuje zobowiązania". 
P rzyw ita ł p. min. Becka jako 
przedstawiciela „wielkiego i pięk­
nego kraju  słowiańskiego". Oby­
dw a te ustępy zostały w odpowie­
dzi min. Becka pominięte milcze­
niem. Polski minister sp raw  za ­
granicznych nie uw ażał  za s to ­
sow ne wspomnieć, iż naród  polski 
przywiązuje w agę do a l jansów  z 
F rancją  i Rum unją i że wita w n a ­
rodzie jugosłowiańskim sprzymie­
rzeńca swych a ljantów. W p ra w ­
dzie polityka polska nie może kie­
rować się sentymentami, ale nie 
mniej sentymenty słowiańskie w 
Polsce i Jugosławji są czynni­
kiem, który ma swe znaczenie i 
nie powinien być przez polityków 
zaniedbywany.

W  odpowiedzi swej min. Beck 
oświadczył, że „rząd  nasz dbał 
przedewszystkiem o utrzymanie 
dobrych s tosunków z sąsiadam i" .  
W yraził  zaś  nadzieję w spółpracy 
z Jugosław ją  w  sp raw ach  ogólno­
europejskich i „nowej struktury 
Europy", jakkolwiek między obo­
ma krajam i, —  jak  się wyraził — 
istnieje różnica „w ujmowaniu 
pewnych problemów, wynikających 
z odmiennego położenia geogra fi­
cznego".

Z powątpiewaniem przy jm uje­
my do wiadomości oświadczenie 
co do dobrych stosunków, jakie

P O R A D N I  A
Świadomego
Macierzyństwa
I m i e n i a  d r .  m e d .
J. B u d ziń sk ie j  - Tylickiej

Leszno 23 m. 3
Z a p o b iega n ie  c ią ż y , leczenie chorób 
kobiecych i bezpłodności, Porady 

przedślubne 
W torek, czw artek, sobota—9—12 

Poniedziałek, środa, p iątek  — 5 — 7.

rzekomo m a ją  panuw ać między 
P o lską  a  Czechosłowacją i ZSSR. 
A już trudno  nie wyrazić zdziwie­
nia, iż podczas bankietu dyplo­
matycznego z okazji  uroczystej 
wizyty państw ow ej trzeba było aż 
u jawnić  różnice dzielące Polskę i 
Jugosławję.

O braz  wizyty byłby niekomplet- 
ny, gdybyśm y nie wspomnieli o 
stanowisku, jak ie  za ją ł  sufler ber­
liński Zaleca on Polsce i Jugosła­
wji politykę t. zw. niezależności i 
zapewnia, że n a  gruncie tej „nie­
zależności" min. Beck i prem jer 
S tojadinowicz z ła twością m ogą 
się spo tkać i porozumieć. ,;Umo- 
wy z F ra n c ją  —  pisał w p rzed­
dzień wizyty b iałogrodzki kores­
pondent „Koelnische Zeitung" —  
oznacza ją  zależność. Umowa P o l­
ski z Niemcami da ła  jej swobodę 

‘ruchów". Niemcy są  zdania  — za­
konkludował ów korespondent, że 
spotkanie obu ministrów w  Bia-

łymgrodzie m a służyć pokojowi i 
że „to zadan ie  w skutek jedno­
stronnej zależności średnich 
p ańs tw  od interesów i polityki he- 
gemonji niektórych m ocarstw  nie 
je s t  popar te  ,lecz zagrożone" .

Ani Polska, ani Jugosław ja  nie 
są zagrożone przez Francję. Z a ­
chęta do t. zw. niezależności od 
F rancji  zm ierza do uzależnienia 
tych pańs tw  od Niemiec. P rem jer  
Stojadinowicz, podkreś la jąc  s a ­
modzielność swego xraju  w poli­
tyce zagranicznej,  umiał ją  do­
skonale pogodzić z wiernością so- 
ju szow ą wobec Francji  i „Małej 
Ententy". W  Polsce natom iast 
musimy się ciągle dopominać, że­
by pod pretekstem „niezależności" 
nie podkopyw ać naszego a l jansu  z 
F ranc ją  i żeby za miraż „swobody 
ruchów" nie popaść  bezpowrotnie 
w zależność od Niemiec.

B EN ED YK T ELMER.

Znowu s ankcje
Sprawa sankcyj przed.wwło- 

skich wysunęła się na czoło za­
gadnień polityki europejskiej. W 
wywiadzie dziennikarskim Mus­
solini uzależnił od zniesienia lub 
utrzymania sankcyj cały swój 
stosunek do zagadnień europej­
skich, do Ligi Narodów, ba! na­
wet do pokoju. Widać z tego, 
jak bardzo sankcje dają się Wło 
chom we znaki i jak głęboko od 
czuły one moralny cios, zada­
ny im przez sankcje. Mussolini 
chce przedewszystkiem pozys­
kać dla siebie Anglję i Francję, 
wiedząc, że one decydują w Li­
dze Narodów, i dlatego obiecu­
je im poparcie i  współpracę w 
dziale pacyfikacji Europy, wy­
powiada się za współdziałaniem 
Anglji, Francji i Włoch.

O t. zw. małe państwa dykta­
tor świeżo obwołanego impe- 
rjum nie dba. Tymczasem te 
właśnie małe państwa, najbar­
dziej zagrożone przez imperja- 
lizm włoski, są wielce zaniepo-

Rozruchy w Palestynie
Organ socjalistów gdańskich 

„Danziger Volkstimmc‘‘ zamiesz­
cza ciekawą korespondencję z 
Tel-Awiw w Palestynie. Ze 
względu na aktualność tematu, 
podajemy tę  korespondencję w 
tłumaczeniu. (Redalccja).

Na osłoniętym przed słońcem 
tarasie  kawiarni siedzą panowie 
w białych ubraniach, z w yrazem  
troski na obliczach i dyskutują 
nad ostatniemi w ypadkam i.  Jed ­
nemu spalono przytulny domek 
wiejski,  który zbudow ał za  resztki 
wywiezionej z Niemiec ongi wiel­
kiej fortuny. Drugiemu przed dwo 
ma zaledwie dniami sp lądrow ano 
sklep zegarmistrzowski. B ra tanka  
trzeciego, 18-letniego młodzieńca 
znaleziono w  Haifie z przestrzeloną 
piersią.

— Po to tu przybyliśmy —  
w zdycha  z n iewysłowioną rezygna 
cją w głosie były ad w oka t  z No- 
rymbergi —  moglibyśmy pozo­
stać na miejscu, gdzie byliśmy.

Jego sąsiad, młody chaluc (czło­
nek kolektywu wiejskiego) o roz­
wartej koszuli i o tw arłem  obliczu 
unosi się i głośno woła:

— Jest pan praw icow ym  sjoni- 
sta! Albo kraj ten należy do nas 
albo nie należy. Musimy być przy 
go tow ani na  to, że kraj ten bę­
dziemy krwią zdobywali, w prze­
ciwnym razie nigdy go nie zdobę­
dziemy. Kto z was, panowie, —  
chce uczestniczyć w tworzeniu mi 
licji obywatelskiej?

Milicja obyw ate lska?  Inni scep­
tycznie spoglądają  na młodzieńca, 
który jest rewizjonistą, to znaczy 
należy do radykalnej praw icy sjo 
nistycznej,  marzącej o stworzeniu 
p ańs tw a  z własnem wojskiem i 
własnym rządem. Kierunek ten zdo 
byw a z każdym dniem coraz w ię­
cej zwolenników. Inna rzecz, czy 
m ożna ich poważnie trak tować. 
Kierunek ten zw alcza nietylko A- 
rabów , ale w większym jeszcze 
stopniu Anglików.

W  tej chwili przez plac Pocz­
damski —  jak  niemieccy em igran­
ci ochrzcili centralny plac w Tel- 
Awiw —  maszeruje pułk angiels­
kiej piechoty w jasnych unifor­
mach koloru khaki. Rozlega się 
komenda, oficer w hełmie tropi­
kalnym czyni przeg ląd  przecho­
dzących szeregów.

—  Tu jćszcze jest nasza  milicja 
obyw ate lska  —  odzyw a się jeden 
z rozmawiających, starszy, siwy 
jegomość, od  30 la t  p rzebyw ający  
w  Palestynie. N aw et  teraz w ypo­
w iada  on się za porozumieniem z 
Arabam i i nie zapomina, ile ż y ­
dzi winni są Anglkom.

Rewizjonista obrzuca go uśmie­
chem pełnym politowania i od ­
chodzi.

Czy m a słuszność ten w gorącej 
wodzie kąpany  D awid?

W  ciągu osta tn iego dziesiątka 
ła t  jes t  to już dziewiąty wypadek, 
że A rabow ie n ap a d a ją  na jego b ra  
ci. D otychczasow e pow stan ia  a -  
rabskie  nie udaw ały  się. Imigracja 
i kolonizacja uczyniły w  ciągu 10 
lat z Palestyny kraj kw itnący 1

nie znający kryzysu. Ludność ży­
dow ska  w  Palestynie od 1926 ro­
ku wzrosła z 40 tys. do 350 tys. 
W  ostatnich tylko trzech latach 
przybyło do Palestyny przeszło 
100 tys. osób. Czy tempo to zosta 
nie u trzym ane? Jeśli tak, to kipią 
ca nam iętność rewizjonistów by­
łaby niczem nieuzasadniona. W ie­
le jednak  okoliczności p rzem aw ia 
za  tern, że spraw y będą coraz bar  
dziej w ikłać się.

Jeden z możniejszych obszarn i­
ków  Palestyny, spędzający coro­
cznie sześć miesięcy w Londynie 
oraz zaliczający się do kierują­
cych narodow ym  ruchem a ra b s ­
kim mężów, oświadczył mi wczo­
raj w Jerozolimie co następuje:

„W ypadk i w  Jaffie i Tel-Avi- 
vie są przez przyw ódców  a ra b s ­
kich potępiane oraz są godne po­
żałowania. Naszą bronią jest 
strajk, wstrzym anie  się od  p łace­
nia podatków, bierny opór. To, co 
się obecnie dzieje, to są sponta­
niczne manifestacje ludności a -  
rabskiej, której oburzenie na ob ­
cych intruzów z dnia na dzień 
w zrasta ,  żydz i usiłują zdobyć 
nasz kraj przez wykup ziemi. Ale 
niech oni sobie pozwolą pow ie­
dzieć, że d rogą  w ykupu ziemi nie 
zdobyw a się kraju. Jeszcze licze­
bnie jesteśmy dwukrotnie silniejsi 
od ż y d ó w ,  a wybije godzina, kie­
dy odbierzemy grunta, które nam 
wydarli" .

M owa ta  nie brzmiała ani szcze 
rze, ani pokojowo. Również wśród 
ży d ó w  budzi się upór. W raca jąc  
z Jerozolimy do morza, minęliś­
my oddział „niebieskich koszul”, 
stanowiących organizację  przyspo 
.sobienia w ojskow ego rewizjonis­
tów. Młodzież m aszerowała, śpie­
w ając  pieśń o Trumpeldorzc, za ­
łożycielu i wodzu legjonu żydow ­
skiego, który podczas wojny świa 
towej uwolnił Palestynę z pod 
w ładzy tureckiej.

T rudno  będzie tym stronom 
do porozumienia.

W ład z a  m andatow a, k tóra  do ­
tychczas odg ryw a ła  rolę a rb it ra  
w sporze pomiędzy żydowskim 
Dawidem a arabskim  Goljatem, u- 
miała u trzym ać obu przeciwni­
ków na należytym od  siebie d y ­
stansie. W ładze  angielskie z po­
dziwem i sym patją  popierały dzie 
ło odbudow y dokonyw ane przez 
ży d ó w , tern więcej, że zapew n ia­
ło ono tysiącom A rabów  pracę i 
ludzką egzystencję. Z drugiej 
strony Anglicy przestrzegali, by 
poczucie narodow e Arabów  zo­
stało na wszelki sposób u szanow a 
ne.

Teraz  obie strony s taw ia ją  An­
glję przed trudnem do rozw iąza­
nia zagadnieniem. Położenie obe­
cne Żydów  w świecie nakazuje 
dziś więcej, niż kiedykolwiek, by 
o tworzono im s ta ry  kraj, w  któ­
rym mogliby res ty tuęw ać swoje 
p ra w a  do posiadania  własnej o j­
czyzny. Społeczeństwo angielskie 
n igdy nie zgodzi się n a  to, by  je­
go'1 Rząd w prow adził  jakiekolwiek 
pod tym w zględem zmiany. — Z 
drugiej s trony musi Londyn pil­
nie uw ażać  na nacjonalizm pana-  
rabski, który sądzi,  że jego godzi­
na  już wybiła. Anglja nie może w 
tej chwili lekceważyć tego ruchu.

Z powyższego widać, w jak  t ru ­
dnej sytuacji znalazło się teraz a n ­
gielskie ministerjum kolonij. Ży­
dzi wykazali dotychczas podziwu 
godną dyscyplinę. Pomimo suro­
wej krytyki w ładzy  m andatow ej 
za n iewystarczające środki przez 
nią przedsiębrane, stoją oni wciąż 
jeszcze z bronią u nogi. D osłow­
nie z bronią u nogi. Biada, jeśli i 
ta d ruga s trona zacznie czynić u- 
żytek z broni.

Arabowie w szakże powinni się 
poważnie zastanowić, czy leży w 
ich interesie wypędzanie ludzi, — 
mogących z Palestyny uczynić 
najżyzniejszy i najbardzie j uprze­
mysłowiony kraj Bliskiego W scho 
du. ’
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kojone możliwością zniesienia 
sankcyj.

Są to państwa .Małej i Bałkań 
skiej Ententy, t. j. Czechosłowa­
cja, Jugosławja, Rumunja, Gre­
cja i Turcja. Zwłaszcza Jugosła 
wja i Grecja boją się zaborczoś­
ci Włoch.

Jugosławja zna apetyt Mus- 
solimiego na Dalmację, Grecja 
pamięta, że pierwszą awanturą 
zbrojną Mussoliniego było bom­
bardowanie Korfu, celem odzy­
skania tej niegdyś weneckiej 
wyspy. Wspólne niebezpieczeń 
stwo włoskie każe współdziałać 
Grecji z Turcją, Włochy bo­
wiem na wyspach Rhodes i Do- 
deanez budują sillne bazy mili­
tarne, co było głównym powo­
dem ponownej fortyfikacji Dar- 
daneli przez Turcję.

Państwa bałkańskie są szcze­
gólnie zaniepokojone nowym u- 
kładem włosko - albańskim, na 
którego podstawie armja albań 
ska idzie pod komendę włoską, 
porty albańskie będą fortyfiko- 
wane przez włoskich inżynie­
rów wojskowych, cała admini­
stracja albańska stanie pod kon 
trolą włoską;, ponadto wszyst­
kie bogactwa naturalne Albanji 
znajdują się w  ręku Włoch. Al- 
banja to niebezpieczna brama 
wypadowa przeciw państwom 
bałkańskim, przeciw Jugosławji 
i Grecji.

Państwa Małej i Bałkańskiej 
Ententy rozumują tak: Jeżeli 
Włochy odniosą zwycięstwo^ nad 
Ligą Narodów, jeżeli pozbędą 
się sankcyj, podźwigną się go­
spodarczo i uzyskają pożyczki 
zagranicą, to najbliższym eta­
pem zaborczości Mussoliniego 
będą Bałkany. I dlatego pań­
stwa te są za dalszem utrzyma­
niem sankcyj, by zmusić Musso- 
łiniego do kapitulacji przed Li­
gą Narodów. W celu uzgodnie­
nia swego stanowiska odbędzie 
się w początkach czerwca w Bu 
kareszcie konferencja przedsta­
wicieli pięciu państw obu En- 
tent, a miarą doniosłości tej kon 
ferencij będzie udział w niej re­
genta Jugosławji, ks. Pawła, o- 
raz prezydenta Czechosłowacji 
dr. Benesza.

Obie „Entcnty“ poprą w Ge­
newie wszelkie uchwały, mogą­
ce zapewnić Lidze zwycięstwo 
nad Mussolioim. Najbliższe po­
siedzenie Rady Ligi odbędzie 
się, jak wiadomo, 16-go czerw­
ca, albo o tydzień później.

Jakież będzie stanowisko An­
glji i Francji, rozstrzygających o 
sprawie sankcyj. Z Paryża na­
deszła wiadomość, że rząd Blu- 
ma będzie się domagał przedłu­
żenia sankcyj do jesiennej sesji 
Rady Ligi we wrześniu. Czy An­
glja poprze Francję — niewia­
domo. Prawdopodobnie — tak, 
bo chociaż wśród konserwatys­
tów jest silny prąd za uchyle­
niem sankcyj (grupa Austina 
Chamberlaina), to przecież rząd 
angielski obstaje przy polityce 
dotychczasowej. Rząd angielski, 
a wraz z nim i Liga, nie mogą 
przecież uznać poprostu „fak­
tów dokonanych" przez Musso­
liniego i na jego dyktando znieść 
sankcje. Trzeba jednak przyz­
nać, że polityka zagraniczna An 
glji jest wystawiona na ciężką 
próbę, że nie są wyłączone róż­
ne niespodzianki.

Jest rzeczą oczywistą, że dal­
szy rozwój wypadków zależy 
przedewszystkiem od tego, czy 
Anglja i Francja porozumią się 
szczerze co do wspólnego pro­
gramu działania. Porozumienie 
to nie może mieć charakteru la- 
valowskiego, opartego na podej­
ściu, niedomówieniach i intry- 
gach, lecz powinno się opierać 
na lojalnej współpracy.

Dopiero po utworzeniu nowe 
go rządu francuskiego rozstrzy­
gnie się, czy i na jakiej podsta­
wie nastąpi porozumienie z An- 
glją, którego jednym z głównych' 
punktów musi być sprawa sank 
cyj, która jest centralnem zaga­
dnieniem polityki międzynarodo 
we; i może bardziej aktual­
na, niż w okresie wojny abisyń- 
skiej. Od rozstrzygnięcia tej 
sprawy zależy jutro Europy.

Czerwiec r. b. będzie napew- 
no bardzo gorący — w polity­
ce.

MAŁY FELJETON

Kamienny gość
Miasto pogrążone było we śnie. 

Stopniowo ustawał gwar uliczny. Ze. 
gary miejskie wybiły północ.

I  nagle w sieni rozległ się łomot. 
Jalcieś ciężkie, nieludzkie kroki. Ja ­
kieś niezgrabnemi, podkutemi noga­
mi stąpanie po seliodach, stąpanie 
coraz bliższe, coraz groźniejsze.

Komandor — przemknęło mi przez 
głowę — nie inaczej, tylko kamien­
ny posąg komandora na koniu z 
„Don Juana".

Drzwi same cicho się rozwarły i 
rzeczywiście stanął w nich „kamień- 
ny gość", koń z bronzu, ale bez ko­
mandora, bez jeźdźca.

Zim ny pot wystąpił mi na czoło.
— Poznajesz m nie?— zarżał koń.
— Ppp...oznaję, jaśnie wielmożny 

pegazie — wymamrotałem.
— Pegazie, pegazie... — przedrze­

źniał koń — nazywaj mnie poprostu 
koniem. Dość mam te j blagi! Dosyć 
nasłuchałem się w ciągu 10 lat blagi 
z tego placu, na którym  przez tyle 
lat zbieraliście się.

Żeby coś powiedzieć, zapytałem:
— A czemu to sam książę nic ra ­

czył?

O tełH o
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  Przychodzę w m ojej osobistej
sprawie.

— Słucham.
— Dzisiaj obchodzę radosną rocz­

nicę. Dzisiaj m ija  dziesięć lat od pa­
miętnego w  mojem życiu dnia...

— Kiedyś skoczył do E ls try? — 
przerwałem.

— Nie przerywaj, jeśli nie iciest. 
Elstra... ho, ho... to było bardzo daw­
no, ale dziesięć lat temu przyszedł 
do mnie tłum  ludzi z generałem na  
czele. Stanęli koło mnie i  bardzo się 
cieszyli. Pogoda była piękna, słonecz­
na, pomajowa i  w duszy m ojej było 
pięknie, słonecznie, pomajowo. W  pe­
wnej chwili generał stanął przedem- 
ną na baczność, zasalutował i  zaczął 
mówić. Mówił długo, patetycznie, 
kwieciście. Chuńlami porywało go 
natchnienie, zapalał się, ale ja  — 
przyznaję to ze wstydem  — nic nie 
zrozumiałem. W  pewnej chwili por­
wał mię pusty śmiech i  parsknąłem  
śmiechem. T łum  zafalował, zakoły- 
sał się, a jeden drugiemu powtarzał: 
Koń się uśmiał. W tedy to zrodziło 
się to powiedzonko, mające teraz co­
raz częstsze zastosowanie.

Koń odsapnął, ale po chwili ciąg­
nął dalej:

— Mój śmiech podziałał na tłum. 
To też rychło opamiętałem się i spo- 
protem przybrałem m ój klasyczny 
kamienny spokój, w który przyodział 
mnie m ój m istrz Thordwaldsen. Dzi­
siaj lolaśnie m ija 10 lat od tego pa­
miętnego dla mnie dnia i wy, którzy  
tak lubicie obchody, pochody, jubile­
usze, o tym  moim skromnym jubileu­
szu zapomnieliście. Zapomnieliście o 
jubileuszu tego, na którego grzbiecie 
skoczył w n u rty  E ls try  bohater, któ­
remu Pan Bóg poioicrzyl honor Po­
laków. Przypomnij o tern swoim ro­
dakom.

Przyrzekłem.
I  dotrzymuję.

U LTIM U S.
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Tajemnice czarnego słońca
Trzy wyprawy wyruszają z Polski dla zbadania całkowitego zaćmienia słońca

Dnia 19 czerwca r. b. będziemy 
mogli obserwować dość rzadkie 
zjawisko całkowitego zaćmienia 
słońca. Dla zbadania tego zjawis­
ka w miejscach najdogodniejszych 
wyruszają z Polski trzy wyprawy. 
Są one organizowane przez prof. 
T. Banachiewicza, dyrektora obser 
watorjum krakowskiego, przy po­
parciu nł!n. oświaty i Polskiej A- 
kademji Umiejętności.

Najdalsza z nich udaje się do Ja 
ponji, gdzie dokona obserwacji w 
północnej części wielkiej wyspy 
japońskiej Hokkaido. Część zadań 
tej wyprawy, a mianowicie wyzna 
czenie pozycji astronomicznej i gco 
dezyjnej przyjęli na siebie astro- 
•aomowie i geodeci japońscy, co 
pozwoliło zredukować do mini­
mum koszta tej odległej ekspedy­
cji.

Druga wyprawa udaje się do Sy- 
berji środkowej, w okolice Omska 
lub Tajgi (pod Tomskiem).

Wreszcie trzecia wyprawa uda 
się do Grecji, gdzie podzieli się na 
dwie grupy i obejmie dwa poste­
runki obserwacyjne.

Głownem zadaniem polskich eks 
pedycyj będzie

UCHWYCENIE DOKŁADNYCH
MOMENTÓW ZAĆMIENIA.
Mają one znaczenie nietylko z 

punktu widzenia celów naukowych 
astronomji, ale zarazem stanowić 
będą przyczynek do nauki o figu­
rze ziemi, czyli t. zw. geodezji wyż 
szej. Według nowych poglądów 
geodezyjnych
RÓWNIK ZIEMSKI NIE JEST KO­

ŁEM, LECZ RACZEJ ELIPSĄ.
Jeżeli tak jest istotnie, to połud­

niki ziemskie są niejednakowej dłu 
gości i niejednakowo od siebie od­
ległe, a momenty zaćmienia, zaob­
serwowane tak dokładnie, jak to 
pozwala czynić polska metoda (za 
lecona w tym celu przez między­
narodową konferencję geodezyjną 
w Berlinie w 1928 r.), powinny rzu 
ttfc nieco światła na ten problemat. 
Metoda o której mowa, polega na 
obserwowaniu zaćmień t. zw. chro 
nokinematografami, stanowiącemi 
połączenie

LUNETY ASTRONOMICZNE Z 
KAMERĄ KINEMATOGRAFICZNĄ

Warszawie, obok innej nowej apa­
ratury ekspedycyjnej, również 
RADJOODBIORNIKI TELEGRA­

FICZNE
o wielkiej selektywności i zasięgu. 
Z inicjatywy kierownictwa pol­
skich wypraw zaćmieniowych, po­
tężna radjostacja niemiecka w 
Nauen nadawać będzie z obserwa- 
torjum morskiego w Hamburgu 
specjalne sygnały dokładnego cza 
su dla ekspedycyj zaćmieniowych 
w dn. 17, 18 i 19 czerwca, zaś spo 
dziewany jest jeszcze udział w sy­
gnalizowaniu czasu i kontroli syg­
nałów' innych jeszcze instytucyj i 
radjostacyj.

Jednym z głównych przedmio­

tów badań polskich ekspedycyj bę 
dą momenty pojawienia się i zni­
kania podczas zaćmienia t. zw.

PEREŁ BAILY, 
powstających skutkiem prześwie­
cania światła słonecznego poprzez 
doliny księżycowe i przełęcze gór­
skie naszego satelity, a odkrytych 
w czasie zaćmienia słońca dokła­
dnie przed 100 laty przez astrono­
ma angielskiego Baily. Zjawisko 
to, mało dotychczas badane, jest 
naukowo najcenniejsze nie w śród 
kowej, lecz w bocznych częściach 
pasa całkowitego zaćmienia i z te­
go powodu nasi astronomowie, w 
odróżnieniu od większości cudzo­
ziemskich ekspedycyj, obierają

oraz urządzeniem do automatycz- 
nej rejestracji zdjęć. Należy zazna­
czyć, że poraź pierwszy w kroni­
kach astronomji do tej rejestracji 
dokładnych momentów użyte będą 
tym razem przez polskie wyprawy 
aparaty z lampkami neonowemi, 
zapalającemi się i gasnącemi w 
takt ruchów zegara. Aparaty te są 
polskie zarówno w pomyśle, jak i 
wykonaniu.

Ogromną trudność nastręczać bę 
dzie w tak odległych krajach, jak 
Syberja i Japonja, przyjmowanie w 
polu sygnałów czasu z radjostacyj 
europejskich w letnim sezonie. W

Szczątki Faraonów
n ie  m o g ą  za zn a ć  s p o k o ju

Mumjom wielkich faraonów e- 
gipskich nie jest sądzonem zaznać 
spokoju we własnym kraju. Gdy w 
1930 r. Sidki basza rozwiązał ów­
czesny parlament wafdyjski, mu- 
mje przeniesiono z muzeum do wy 
kończonego właśnie mauzoleum 
dla przywódcy ruchu nacjonalisty­
cznego Saada Zaghluia, którego 
ciało było czasowo pochowane na

cmentarzu. Obecnie z chwilą utwo­
rzenia gabinetu wardyjskiego 
(stronnictwo S. Zagh'u'.a) szczątki 
faraonów wywieziono w nocy do 
w illi b. dyrektora Muzeum Fgip- 
skiego, gdzie pozostaną do czasu 
znalezienia dla nich innego miej­
sca. Natomiast w mauzoleum bę­
dą pogrzebane z wielkiemi hono­
rami zwłoki Saada Zaghluia.

Drzewo zamienione w kamień

swe placówki raczej bliżej brze­
gów pasa całkowitego zaćmienia, 
gdzie całkowite zaćmienie trwa nie 
co krócej, około jednej minuty w 
Grecji i półtorej minuty na Syberji 
i w Japonji. Wybór miejsc obser­
wacji dokonany został przy jaknaj- 
skrupulatniejszem uwzględnieniu 
danych meteorologicznych co do 
bezchmurnej pogody. W Grecji, 
gdzie niebo Attyki słynne jest ze 
swej przejrzystości, zamierzone 
jest również odfotografowanie spe 
cjalnym astrografem Ł zw.

KORONY SŁONECZNEJ, 
ukazującej się podczas całkowi­
tych zaćmień naokoło słońca.

W ekspedycjach naszych wezmą 
udział 3 profesorowie astronomji 
wyższych uczelni a mianowicie 
prócz wymienionego już prof. T. 
Banachiewicza również prof. Eug. 
Rybka ze Lwowa i prof. J. Witków 
ski z Poznania, pozatem zaś młod­
si uczeni z Warszawy, Krakowa i 
Wilna.

Zaćmienie w dn. 19 czerwca r. 
b. obserwowane będzie również 
przez liczne wyprawy cudzoziem­
skie. Jedna z wypraw sowieckich
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Legendarne skarby
na bezludnych wyspach Atlantyku

.Wśród marynarzy angielskich 
krążą podtrzymywane z pokolenia 
na pokolenie wersje o tajemniczych 
skarbach zatopionych w głębinach 
morskich, lub zakopanych przez 
słynnych w XVII i XVIII wieku pi­
ratów angielskich na wyspach A- 
tlantyku. Jedną z takich kryjówek 
pirackich była w  XVII i na począt 
kach XVIII wieku grupa wysp Sal­
vage, położona między Maderą i 
wyspami Kanaryjskiemi. Wyspy* te 
były szczególnie pilnie odwiedzane 
przez słynnego pirata Kidda, stra­
conego w Londynie w 1701 r. Na 
jednej z wysp grupy Salvage, ka­
pitan piratów zakopać miał bezcen 

zamierza także zastosować chrono i ne skarby, sięgające według legęn
kinematograficzną metodę 
wacji.

obser- darnych podań sumy 3 miljonów 
I funtów szterlingów. Sprawa ukry­

tych skarbów .długo pokutująca 
jedynie w  opowiadaniach maryna­
rzy i rybaków w szynkach porto­
wych, przybierająca fantastyczne 
wprost wersje w miarę wychylo­
nych kieliszków ginu czy whisky— 
wypłynęła obecnie na światło dzień 
ne w związku z niedawnem znik­
nięciem statku rybackiego „G irl 
Pat“ , który wyjechał 1 kwietnia z 
portu w Grimsby na połów ryb i po 
wielu tygodniach daremnego szu­
kania, pojawił się nieoczekiwanie 
w  pobliżu wysp Salvage. Widocz­
nie rybacy uznali za intratniejsze 
zajęcie szukanie legendarnych 
skarbców Kidda, niż chude połowy 
ryb na wschodniem wybrzeżu An- 
glji-

Chemik niemiecki i technolog, 
dr. W. Gunther w Kassel, wyna­
lazł metodę, według której każde 
drzewo może być zamienione w 
„kamień1*. W  świeżo ścięte drze­
wo zastrzykuje się specjalny pre­
parat, wynaleziony przez dr. GUn- 
thera, który sprawia, że drzewo 
nadaje się natychmiast do prze­
róbki i nie potrzebuje, jak to by­
wało dotychczas, suszyć się mie­
siącami czy latami, by utracić swą 
zdolność reagowania na zmiany

temperatury i klimatu. Drzewo 
„skamieniałe", według metody dr. 
Giinthera, posiada znaczny sto­
pień twardości i jest odporne na 
działanie wysokiej temperatury, co 
posiada duże znaczenie, jeśli cho­
dzi o bezpieczeńtswo budowli dre­
wnianych na wypadek pożaru. 
Metoda dr. Giinthera wywołała w 
niemieckich kołach naukowych i
przemysłowych
wanie.

duże zaintereso-

Telewizja w Europie
nie wyszła jeszcze poza stadjum eksperymentów

Od czasu do czasu pojawiają się 
w prasie wiadomości o rozwoju te 
lewizji w Europie, o bliskiem już 
jakoby wprowadzeniu telewizji dla 
powszechnego użytku. Informacje 
te są tylko częściowo prawdziwe. 
Rzeczywiście niektóre bogate ra- 
djofonje, jak: Anglja, Niemcy i 
Francja prowadzą intensywną dzia 
łalność eksperymentatorską nad 
telewizją, nadając już nawet regu­
larne programy telewizyjne dla nie

„Czarny Leg jon’
Tajna mafja, która zwalcza komunistów, żydów, murzynów i katolików

Jak już podaliśmy, policja ame­
rykańska stanu Michigan, wykryła 
tajną organizację pod nazwą „U- 
nited Brotherhood on America**, 
zwanej również „Czarnym Legjo- 
nem“ . Śledztwo wykazało, że or­
ganizacja ta ma na sumieniu sze­
reg mordów kapturowych.

„Czarny Legjon** wzoruje się na 
dawnym Ku-Klux-Klanie i przyj 
muje jedynie byłych członków tej 
organizacji. Wszyscy członkowie 
„Legjonu** są uzbrojeni. Organiza-

lyni celu skonstruowane zostały w cja zwalcza ostro Żydów, komuni-

Wizja przyszłości Edisona
Szczęście ludzkości jest zależne od pokoju

Wielki wynalazca Edison, oprócz 
testamentu, dotyczącego majątku 
zostawił także drugi, zawierający 
wskazania naukowe dla ludzkości.

Ten moralny testament genjalne- 
go wynalazcy zawiera wskazówki, 
dotyczące postępu technicznego 
ludzkości. Edison w swych wska­
zaniach pośmiertnych wyraził prze 
konanie, że jeszcze w ciągu bieżą­
cego stulecia technika wynajdzie 
nowe źródła energji, których wy­
korzystanie przekształci warunki 
życia na ziemi. Zdaniem Edisona 
technika powinna pójść w kierun­

ku poszukiwania następujących 
źródeł energji: wykorzystania cie­
pła wnętrza ziemi, wykorzystania 
różnicy temperatur między powierz 
chnią oceanów a ich głębią, oraz 
wykorzystania energji wyzwolonej 
po rozbiciu atomów.

vV zakończeniu swego ideowego 
testamentu Edison podkreśla, że 
realizacja tych pomysłów może 
przynieść szczęście ludzkości pod 
jednym warunkiem, o ile nie bę­
dzie wykorzystana dla celów wo­
jennych.

Wymierające zwierzęta
W Australji żyje ciekawy okaz 

ssaka znoszącego jaja. Zwierzęta 
te, kiedyś bardzo rozpowszechnio­
ne, żyją dziś tylko w pewnych o- 
kolicach Australji, w niedostępnych 
dżunglach i stepach. W yparli je 
myśliwi, zawzięcie polujący na nie 
zwykle ciekawe okazy stanowiące 
prawdopodobnie przejściowy gatu 
nek ssaków od gadów do wyż­
szych form świata zwierzęcego. Za 
kilka lat, o ile specjalna ustawa 
nie zapewni im ochrony ssaki te 
przestana zupełnie istnieć.

Do ostatnich „mohikanów" świa 
ta zwierzęcego zaliczyć należy tak­
że t. zw. „małpozwierzę** kiedyś 
zamieszkujące olbrzymie obszary 
kontynentu afrykańskiego. Dziś 
nieliczne już „tnałpozwierza** spot­
kać można jedynie w lasach Ma­
dagaskaru.

Do wymierających należą rów­
nież nasze jeże i krety. Jak stwier­
dzono- w ostatnich kilkunastu la­
tach liczba tych zwierzątek zmniej 
szyła się o blisko 50^.

stów, murzynów oraz katolików. 
W szeregach „Legjonu** obowiązu 
ją drakońskie przepisy. Najmniej­
sze wykroczenie przeciwko pojmo 
wanej po purytańsku moralności 
karane jest bardzo surowo, nie wy 
łączając nawet kar cielesnych. W 
niektórych wypadkach stosowana 
jest nawet kara śmierci. Członek 
„Legjonu** niejaki Poole z Detroit, 
który maltretował swą żonę, zos­
tał wyrokiem sądu kapturowego 
wydanym na posiedzeniu nocnem 
skazany na śmierć i zamordowany. 
Dwóch innych członków, którzy 
napastowali kobiety zostało ska­
zanych na karę publicznej chłosty. 
Jak podkreśla komunikat policyj­
ny, „legjon czarny'* w ciągu 3 lat

skazał na śmierć 50 osób. Więk­
szość wyroków wykonano w ten 
sposób, że władze nie mogły usta­
lić, czy w danym wypadku popeł­
niono zabójstwo, czy samobój­
stwo. Członkowie sądu kapturowe 
go w czasie posiedzeń sądu i wy­
konywania wyroków, noszą czarne 
płaszcze z kapturem. Kaptur za­
krywa całą twarz i posiada na wy 
sokości oczu dwa otwory. Na kap­
turze wymalowano znak „Czarne­
go Legjonu**, czaszkę i dwa skrzy 
żowane piszczele. „Czarny Legjon" 
rozporządza największymi wpły­
wami w stanach Michigan, Kentu­
cky, Mississipi i Tennesse. W  M i­
chigan organizacja liczyła 135.000 
członków.

Kanada bije rekordy
amerykańskiej... głupoty

Sędzia w Hamiltonie w* Kana­
dzie, rozpatrując w czasie jednej 
z rozpraw sprawę o nocne zakłó­
cenie spokoju, wydał ciekawe o- 
rzeczenie: „Obywatele, dbający o 
swe dobre imię, są o północy w 
domu, chyba że wracają z przy­
jęcia. Wobec tego każdego czło­
wieka, spotkanego po północy na

ulicy i nieubranego w strój wie­
czorowy, należy uważać za włó­
częgę nocnego". Trudno! Rzezi­
mieszki hamiltońskie muszą odtąd 
ubierać się we frak, a przynaj­
mniej w smoking, o ile chcą mieć 
zapewniony spokój w czasie wy­
praw nocnych.

Samolotem do... teatru
Dla miłośników teatru, mieszka­

jących na prowincji, wprowadzona 
być ma we Francji specjalna ko­
munikacja lotnicza, dzięki której 
mieszkańcy miast oddalonych nie 
więcej niż 200 km. od Parysa ino 
gliby udać się około godziny 20-ej 
samolotem na przedstawienie do 
Paryża i po teatrze wrócić samo­
lotem około godziny 1-ej no­
cy. Inowacja ta wzorowaha na 
wprowadzonej niedawno w Niem­
czech „teatralnej" komunikacji 
lotniczej między Lipskiem i Ber­
linem, umożliwiłaby przedewszyst- 
skiem mieszkańcom ważniejszych 
ośrodków prowincjonalnych, jak

Reims, Amiens, 
tres, Sens i t. p, 
paryskich 
nych,

Rouen, Char- 
korzystanie z 

przedstawień teatral- 
w warunkach mniej więcej

licznych odbiorców. Na ekspery­
menty telewizyjne wydano już wie 
le miljonów, ale ciągle jeszcze wy­
nalazek ten nie jest w tym stopniu 
doskonały, aby mógł liczyć na ta­
kie rozpowszechnienie jak radjofo- 
nja. Najbardziej zaawansowane 
eksperymenty nad telewizją są pro 
wadzone w Anglji. Ciekawe jest 
jednak, że właśnie Anglja wogóle 
jeszcze nie oddala telewizji do u- 
żytku publicznego, gdyż nie chce 
zrażać publiczności niedoskonało­
ścią techniczną wynalazku. W  in­
nych krajach, jak np. w Niem­
czech z pewnych względów polity­
cznych wprowadzono telewizję, a- 
le w bardzo ogranicoznym zakre­
sie. Spowodu drożyzny aparatów, 
w Berlinie zorganizowano kilka 
punktów do zbiorowego oglądania 
obrazów telewizyjnych, przyznać 
trzeba jednak, że są one jeszcze 
niedoskonale. Podobnie we Francji 
zorganizowano telewizyjną stację 
nadawczą. Wprowadziło to nawet 
pewien zamęt do prawidłowego tanich aparatów odbiorczych.

rozwoju radjofonji, gdyż publicz­
ność sądziła, iż już w najbliższym 
czasie będzie możliwy odbiór tele­
wizyjny, tak, jak dziś odbiór radjo 
foniczny.

We wszystkich innych pań­
stwach europejskich stosunek do 
telewizji jest naogół wyczekujący. 
Austrja, Belgja, Czechosłowacja, 
Finlandja, Holandja, Węgry, Wło­
chy, Szwecja i Danja nie chcą an­
gażować wielkich kapitałów w ko­
sztowne próby telewizyjne, a pro­
wadzą raczej — podobnie jak Pol 
ska — laboratoryjną pracę nad no 
wym wynalazkiem.

Jak widzimy więc, telewizja nie 
jest jeszcze na tyle udoskonalona, 
aby w praktyce mogła dać zada­
walające rezultaty. Obrazy są ma 
łe, a często jeszcze niedość wyraź­
ne. Należy jednak pokreślić, że wy 
silki konstruktorów zdążają pozy­
tywnie w kierunku wysyłania bar­
dziej szczegółowych obrazów tele­
wizyjnych i w' kierunku budowy

W y m o w a  c y fr
W  czasie dyskusji na temat no­

wej ustawy o obronie Republiki 
Czechosłowackiej ciekawe dane 
przedłożył senatowi sen. Fischer.

Podług tych danych obszar 
Czechosłowacji wynosi 140,493 
km. kw., z czego na strefy pogra­
niczne przypada 68,509 km. kw., 
czyli 49%. Ludności liczy pań­
stwo przeszło 14 miljonów, z cze­
go na strefy pograniczne przypa­
da 6,5 miljonów, czyli 44%. Oby­
wateli narodowości nie-czesko- 
słowackiej jest 4,790,000, z tego w 
strefach pogranicznych 3,830.000. 
Na Morawy i Śląsk, obejmujące 
26,808 km. kw. przypada na stre­
fę graniczną 9,500 km. kw., czyli 
35%. Obywateli narodowości nic- 
czeskosłowackiej jest 906,000, w 
tern w strefie granicznej 570,000, 
czyli 63%.

* * *

normalnych, nie narażając ich na 
stratę całego dnia i nużącą podróż 
koleją. Lot w jedną stronę wyma 
gałby nie więcej, niż 40 minut. W 
tej sprawie toczą się obecnie ro­
kowania między francuskiem to­
warzystwem komunikacji lotniczej 
„A ir Union" i dyrektorami teatrów 
paryskich. Rokowania te mają prze 
bieg pomyślny. „Teatralna" komu­
nikacja lotnicza wprowadzona by­
łaby od przyszłego sezonu teatral 
nego.

Ogłoszone zostały w Rzymie 
prowizoryczne dane spisu jedno­
dniowego, dokonanego we Wło­
szech w dniu 21 kwietnia. W dniu 
tym ludność Królestwa, za wyłą­
czeniem wojskowych, przebywają­
cych w Afryce, wyniosła 42.438.104 
osoby, o dwa miljony więcej, niż 
wykazał spis jednodniowy w 1931 
roku. W Rzymie jest obecnie 
1.178.491 mieszkańców (17,2% 
więcej, niż w 1931 r . ) ; w Medjo- 
lanie 1.114.104 (12,4% więcej),
w Neapolu — 876.094 (4,4% wię­
cej). Miast z ludnością powyżej 
100.000 mieszkańców jest 22; za-

K A fT A W lA  SZKOŁA SAMOCHODOWA

PRYUHfKI
tMAOiZAVUA JERQZQUM1KA2J

mieszkuje je 7.771.095 miesz­
kańców, t. j. 18,3% ludności Kró­
lestwa.

* **
Berlińska „W irtschafł und Sta­

tistic* ogłasza ostateczne cyfry, 
dotyczące ruchu ludności w Niem­
czech w roku 1935: liczba urodzin 
w tym roku wynosiła 1.261.273 (w 
roku 1934 — 1.196.740), liczba 
zgonów—791.912 (724.666). Nad­
wyżka urodzin—469.361 (472.074), 
liczba zawartych małżeństw 
650.851 (773.449).

Liczbę ludności w całej Rzeszy, 
łącznie z zagłębiem Saary oblicza­
ją na 67.069.000.

**
*

Według obliczeń dokonanych 
przez Główny Urząd Statystyczny, 
ludność Argentyny wynosiła w dn. 
31 grudnia 1935 r. 12,372,965 mie­
szkańców. W porównaniu ze spi­
sem ludności z r. 1914 ilość mie­
szkańców Argentyny w ciągu 21 
lat wzrosła o 4,487,728 osób, z 
czego przypada na przyrost natu­
ralny 3,603,052, a r,a przyrost 
imigracyjny 884,675 osób. Ilość 
mieszkańców stolicy w poszczegól 
r.ych prowincjach i terytorjach 
przedstawia się, jak następuje: 
Buenos Aires — 2,268,137. Pro­
wincje: Buenos Aires — 3,322,052, 
Santa Fe — 1,457,103, Entre Rios 
— 682,479, Corrientes — 482,415, 
Cordoba — 1,188,119, San Luis— 
183,076, Santiago del Estero — 
442,266, Tucuman — 502,700, 
Mendoza — 476,174, San Juan — 
196,847, La Rioja — 105,354, Ca- 
tamarca — 140,386, Salta —  
196,299, Jujuy —  104,787,



Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z piątku na sobotę

Fala strajków we Francji
W  piątek w trzecim dniu akcji 

strajkowej sytuacja mimo za­
pow iadanego odprężenia nie w y­
jaśniła się. W edług pobieżnych  
obliczeń tejże nocy około 50 
tys. robotników w  okręgu pa­
ryskim brało udział w  akcji 
strajkowej, okupując obsadzone 
zakłady przem ysłowe. 36.000 ro­
botników  spędzało noc na tere­
nach fabryki. Na terenie zakładów  
Renault! (36.000 robotników) i 
Simca (1000 robotników) była to 
pierw sza noc okupacji fabryk, na 
terenie zakładów  Farmana robot­
nicy spędzili już drugą noc zrzędu, 
a w  niektórych fabrykach, jak w  
New port —  trzecią. W szędzie  
czynne są kom itety strajkowe. Do 
żadnych incydentów nie. doszło.

Dzień piątkow y przynieść miał 
rozw iązanie sytuacji. Na godz. 9 
rano zostało zw ołane do giełdy  
pracy zebranie delegatów  w szyst­
kich fabryk strajkujących. Jedno­
cześnie o godz. 10-ej odbyło się 
posiedzenie Rady Ministrów, po­
św ięcone również w  przeważają­
cej części om ówieniu wytw orzonej 
sytuacji. Mimo uspokajających za 
powiedzi, jak również wyniku 
czwartkowej akcji koncyljacyjnej 
Ministra Pracy FrossarcTa, strajk 
w  piątek rąno rozszerzył się na dal 
sze  zakłady, obejmując w  całości 
zakłady Citroena, niektóre zakłady 
amunicyjne, zakłady Chausson w  
Asnieres i zakłady autom obilowe 
Rosengart. Ogółem w  piątek rano 
strajk objął nowych 12 zakładów  
przem ysłowych, ogarniając dalsze 
40.000 robotników.

Zebranie delegatów  komitetów  
strajkowych, które odbyło się w  
godzinach przedpołudniowych na 
giełdzie pracy, nacechow ane było 
dużym dynamizmem. Po zakończe­
niu kilkugodzinnych obrad, w yda­
no komunikat stw ierdzający, iż 
strajkujący robotnicy zdecydow a­
ni są prowadzić sw ą akcję do koń­
ca, celem uzyskania zbiorowych  
umów pracy. Jakkolwiek zdecydo­
wano naw iązać rozm owy z przed­
stawicielam i pracodaw ców  na te­
mat podjęcia pracy, jednakże ko­
munikat nie m ówi nic o wstrzym a­
niu akcji strajkowej i opuszczeniu  
obsadzonych fabryk, a przeciwnie, 
w  razie odm owy pracodaw ców  u- 
w zględnienia zasadniczych postu­
latów  robotników, przewiduje dal­
szy  rozwój akcji strajkowej. Na 
skutek pow yższej uchwały, zw ią­
zek przem ysłow ców  m etalurgicz­
nych okręgu paryskiego ogłosił w  
południe komunikat stwierdzający, 
iż w  dalszym ciągu przem ysłowcy  
podtrzymują jako istotny warunek  
podjęcia rokowań z robotnikami 
opuszczenie fabryk i podjęcie pra­
cy. W obec komunikatu zebrania 
delegatów  robotniczych, przemy­
słow cy uważają za niem ożliwe 
dla siebie podjęcie zapowiadanych  
w e czwartek w  minist. Pracy roz­
m ów z przedstawicielami robotni­
ków.

Odmowa ze strony przem ysłow­
ców  w zięcia udziału w  zebraniu, 
które miało się odbyć w  min. Pra­
cy pod przewodnictwem  min. Fros 
sard‘a, jeżeliby została utrzymana, 
prowadziłaby do dalszego zao­

gnienia sytuacji, zw łaszcza, iż w  
godzinach popołudniowych nade­
szły depesze informujące o rozsze­
rzeniu się strajku na zakłady prze 
mysłu chem icznego.

Gen. Górecki
wraca do B. G. Kr.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
podpisał nominację gen. dr. Roma­
na Góreckiego na prezesa Banku 
Gospodarstwa Krajowego. Prezes 
Górecki rozpoczyna w  najbliższych  
dniach urlop kuracyjny.

I w i j s k i  strajk u m i a i u

Ostry kurs w Gdańsku

„Czarny Legjon“  w Ameryce

GDAŃSK, 29.5 (PAT.). Czwar­
tkowe wydanie organu związku  
właścicieli nieruchomości „Die 

Neuć Zeit‘: zostało wskufek pole­
cenia prezydenta policji gdańskiej 
skonfiskowane za ogłoszenie arty­
kułu krytykującego działalność na 
rodowych „socjalistów" w  Gdań­
sku. W  związku z tern osadzony  
został w  areszcie ochronnym re­
daktor odpowiedzialny pisma, pre­
zes związku w łaścicieli nierucho­
mości, b. senator i b. w iceprezy­
dent policji gdańskiej dr. Blavier, 
który jest członkiem stronnictwa 
niemiecko - narodowego. Areszto­

wanie dr. Blaviera w yw ołało w  ko 
łach opozycji w ielkie poruszenie 

Narodowo - „socjalistyczny": 
„Der Danziger Vorposten" stw ier­
dza, że dr. Blavier został osadzony  
w areszcie ochronnym wskutek in­
terwencji generalnego konsula nie 
m ieckiego w  senacie.

GDAŃSK, 29.5 (PA T .). Piątko­
w e wydanie organu socjalistycz­
nego związku zaw odow ego ko­
lejarzy i pracowników rady portu 
„Das Signal" zostało z polecenia  
prezydenta policji gdańskiej skon­
fiskowane.

Przesilenie rządowe w Belgji
KRÓL KONFERUjE 

STA.

NOWY JORK, 29.5 (PAT.). To­
czący się w Detroit proces przeciw­
ko mordercom robotnika Poole'e, 
członkom tajnej organizacji „Czarny 
Legjon", przybiera rozmiary dużej 
sprawy politycznej.

Izba reprezentantów w Waszyngto 
nie wszczęła badanie tej afery. Za­
mieszkały w Ohio przywódca „Czar­
nego Legjonu" Effinger oświadczył 
przedstawicielom prasy, że podległa

mu organizacja liczy przeszło 6 mil- 
jonów członków zamieszkałych we 
wszystkich państwach. Effinger u- 
waża, że ciężkie zarzuty stawiane 
„Czarnemu Legjonowi", jak grożenie 
śmiercią i mordy kapturowe są nie­
prawdziwe. Utrzymuje on, że organi­
zacja ta ma jako program ochronę 
prawa i porządku oraz pielęgnowa­
nie prawdziwie amerykańskich idea­
łów.

I  dopiero iło s e m ,  w  iu e s £ ® ł\ l
^  v'-\ •'i - r-

Z KOMUNI- 1  kolejno przywódcę narodowców  
flamandzkich a następnie przywód  

BRIJKSF.LA, 299.5 (P A T ). Król cę komunistów dep. Jacquemotte. 
Leopold Uli przyjął dn. 29 b. m. |

Argentyna domaga się
zw ołania Zgromadzenia Ligi Narodów

GENEWA, 29.5 (PA T .). Delegat 
Argentyny Ruiz Guinazu został 
przyjęty przez p. Azcarate, zastęp  
cę sekretarza generalnego Ligi Na 
rodów i zapow iedział mu ustnie 
zamiar Rządu argentyńskiego zwró 
cenią się o zw ołanie około 16 czer 
w ca nadzwyczajnego zgrom a­
dzenia Ligi Narodów, którego se­
sja odbyta pod przewodnictwem  
Benesza została jedynie odroczo­

na jesienią r. ub. Jak wiadom o, w  
wyżej wspomnianym terminie prze 
widziane jest kontynuowanie od­
roczonej w maju zwyczajnej sesji 
Rady Ligi. Na porządku dziennym  
nadzwyczajnego zgrom adzenia  
znajdowałyby się jedynie sprawy, 
zw iązane z konfliktem abisyńskim, 
który stanow ił jedyny punkt po­
rządku dziennego nadzwyczajnego  
zgromadzenia.

Trwający od trzech dni strajk 
roznosicieli gazet w  W arszawie 
został zakończony zwycięstwem  
strajkujących.

Najistotniejszym  powodem  straj 
ku było wyrzucenie z pracy czte­
rech roznosicieli, których jedynem  
przewinieniem było zbieranie pod­
pisów od kioskarzy za zerwaniem  
um owy zbiorowej z „Ruchem".

Roznosiciele odpowiedzieli straj 
kiem, popartym całkow icie przez 
lotnych sprzedawców , a w  pierw­
szym dniu strajku nawet przez 
w iększość kioskarzy.

Strajk im ponował sw ą solidar­
nością. Przodowali roznosiciele, 
spośród których tylko 14 w yłam a­
ło się z ogólnej walki.

Nie pom ogły szykany, nie po­
m ogły próby steroryzowania straj 
kujących, nie pom ogły m asow e a- 
resztowania —  solidarność gaze­
ciarzy odniosła w ielkie zw ycię­
stw o. Przez areszty policyjne prze 
winęło się około 120 strajkujących, 
mimo tego gazeciarze w  w alce się 
nie ugięli i to zadecydow ało o ich 
zw ycięstw ie.

W  piątek w  godzinach popołu­
dniowych odbyła się konferencja 
przedstawicieli strajkujących z dy 
rekcją „Ruchu". Po długich per­
traktacjach pracodawcy dwuch 
zredukowanych przyjęli do pracy

ka 7) odbyło się zebranie strajku­
jących roznosicieli. Po zdaniu spra 
w y przez delegację i po dy­
skusji, jednom yślnie postanow iono  
strajk zakończyć.

Okrzykami na rzecz solidarno­
ści robotniczej, śpiewem  „Czerwo­
nego Sztandaru" i „M iędzynaro­
dówki" zebranie zakończono.

dwuch pozostałych zobowiązali 
się przyjąć w  przyszłym tygodniu.

W ieczorem, w  lokalu Związku 
Użyteczności Publicznej (W arec-

OSTATNIE DEPESZE I WIADO MOŚCI NA STR. 1 I 2.

REFORMACKIE
PKUUQzmaika ZAKONNIK
s t o s u ją  s i ą :
JAKO REGULUJĄCE Ż O Ł Ą D E K .
•BZY CIERPIENIACH W ĄTROBY. 

NADMIERNEJ OTYŁO ŚCI. 
uśmierzające HEMOROIDY

f  PRZY SKŁONNOŚCIACH 
DO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM
ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM.
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K atastrofa lotnicza
W  piątek w  godzinach poran­

nych podczas lotów  ćwiczebnych  
aeroklubu śląskiego na lotnisku w  
Katowicach w ydarzył się nieszczę 
śliw y wypadek. Po w ystartow a­
niu m aszyny, którą pilotował inż.- 
Aleksander Sobota sam olot zacze­
pił o m aszt radjostacji wskutek  
czego spadł na budynek i rozbił 
się. Pilot inż. Sobota doznał tak 
ciężkich obrażeń cielesnych, że w  
drodze do szpitala zmarł. O w y ­
padku zostały powiadom ione w ła­
dze.

Y|riacHnności g portowe
Sport robotn iczy

H f: i
m ożna spokojnie ocze­
kiwać nadejścia swojej 
kolei sz częśc ia  w p o­
staci wygranej na lofer-  
ji. N ie  zwlekajqc, na- 
b gdźcie  szczęśliwy los  
I kl 3 6  L P. w kolekturze

Centrala: W arszaw a , N o w y  Świat 19.  
Oddziały  w W arszaw ie ,  Wilnie i Krakowie.

Ciqgnienie 18  czerw ca.  
Z am ów ien ia  zam iejscow e z a ł a t w i a m y  
odwrotnq pocztq. Konto P. K. O . 7 1 9 2 .
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Obrady Komitetu E k o n o m i c z n e g o  Ministrów

W  piątek, dn. 29 maja, odbyło  
się pod przewodnictwem p. wice- 
premjera K wiatkowskiego posie­
dzenie Komitetu Ekonom icznego  
Ministrów. Posiedzenie to rozpo­
częto od wysłuchania sprawozdań  
poszczególnych ministerjów co do 
w ykonyw ania planów robót publi­
cznych i zatrudnienia. Stw ierdzo­
no, że plan uchwalony przez Rząd, 
wykonyw any jest z całą ścisłością, 
a liczba zatrudnionych robotników  
na robotach publicznych w  ciągu  
m iesiąca maja podwoiła się. Mia­
nowicie liczba robotników, zatrud­
nionych na robotach sam orządo­
wych, finansowanych przez Fun­
dusz Pracy, osiągnęła w dn. 28 ma 
ja cyfrę 88 tysięcy (w końcu kwie- 
nia 46 tysięcy). Na robotach kole­
jowych, drogowych i wodnych, 
prowadzonych w  ramach minister- 
jum Komunikacji, zatrudnionych  
było w  maju około 112 tysięcy (w 
kwietniu —  50 tysięcy), nie licząc 
akoło 20 tysięcy normalnie zatrud­
nionych przez cały rok na kole­

jach. Ponadto kilkanaście tysięcy  
osób znajduje pracę na robotach, 
prowadzonych przez inne resorty 
z funduszów państwowych.

Łącznie zatem na robotach, fi­
nansowanych przez Fundusz Pra­
cy, robotach kqmunikacyjnych i in 
nych robotach publicznych zatrud­
niono dotychczas ponad 200 tysię­
cy osób. Liczba ta w  porównaniu 
z końcem kwietnia r. b. w zrosła o 
przeszło 100 tysięcy osób, prze­
kraczając zarazem o kilkadziesiąt 
tysięcy liczbę robotników, zatrud­
nionych na robotach publicznych 
w tym samym okresie roku ubie­
głego. Potwierdzeniem tego stanu 
rzeczy jest fakt, że liczba zareje­
strowanych bezrobotnych zmniej­
szyła się w  końcu maja r. b. w  po­
równaniu z końcem maja 1935 r. 
z 419,151 na 358,966, spadła zatem  
a przeszło 70 tysięcy osób.

W toku dyskusji om ówiono usta  
lony w  porozumieniu z min. Skar­
bu plan finansowy w  zakresie ro­
bót publicznych na czerwiec.

LONDYN, 29.5 (ATE.). Negus
wraz z świtą przybył w piątek na po­
kładzie krążownika angielskiego „Ca 
petown" do Gibraltaru, gdzie został 
powitany' przez przedstawiciela gu­
bernatora. Negus zabawi do niedzie­
li w miejscowym hotelu „Rock", któ­
rego funkcjonariusze włoscy na ten 
czas otrzymali urlop. Program poby­
tu cesarza abisyńskiego w Gibralta­
rze nie przewiduje jakichkolwiek 
przyjęć. Zaniechano także oddania 
salw honorowych przez baterje nad­
brzeżne. Cesarz abisyński przybędzie 
w środę na pokładzie parowca „Ox­
ford “ do Southampton.

LONDYN, 29.5 (ATE.). Zbliżają­
ca się wizyta negusa w Londynie sta 
la się w Izbie-Gmin przedmiotem sze 
regu interpelacyj. Na zapytanie, czy 
podatnicy angielscy będą musieli po­
kryć koszty przejazdu negusa na an­
gielskim statku wojennym z Haify

do Gibraltaru, przedstawiciel admira­
licji odpowiedział twierdząco, doda­
jąc że marynarka angielska zawsze 
spełniała chętnie tego rodzaju akty 
kutuazji i nie zamierza zmieniać 
przyjętych zwyczajów. Kilku posłów 
domagało się wyjaśnień, czy swobo­
da ruchów negusa podczas pobytu w 
Londynie poddana będzie jakimkol­
wiek ograniczeniom, czy będzie trak­
towany narówni z innemi głowami 
państwa, odwiedzającymi Anglję in­
cognito i czy negus otrzyma zezwo­
lenie przyjmowania delegacyj. Pod­
sekretarz stanu w Foreign Office 
lord Cranborne odpowiedział wymija­
jąco, zaznaczając jednak, że nie wi­
dzi powodu sprzeciwiania się przy­
jaznym manifestacjom w rodzaju wrę 
czenia adresów hołdowniczych i in­
nych objawów sympatyj względem 
negusa.

Nowy wróg ludzkość!
Kto, jadąc okrętem na morzach I brzegach Kalifornji podziw iać „ja-

południowych, nie podziw iał nocą 
wspaniałej św ietlistej brózdy, cią­
gnącej się za okrętem i skrzącej mi 
Ijardem drobnych św iatełek, igra­
jących na powierzchni fali. Zjawi­
sko to spow odow ane jest przez 
drobne żyjątka, które, podobnie 
jak robaczki św iętojańskie św iecą  
w nocy światłem  wydzielonym  z 
fosforyzującej m asy ich organiz­
mu Obecnie okazuje się, że żyją­
tka te, do których podróżnicy mor 
scy  odnoszą się z wielką sympa- 
rją, stanow ią pow ażne niebezpie­
czeństwo dla organizmu ryb i czło­
wieka.

W ybitny zoolog  amerykański, 
dr. Kofold, profesor uniwersytetu  
kalifornijskiego odkrył dziwmą 
w spółzależność między licznemi, 
szczególn ie na w ybrzeżu kalifornij 
skiem, wypadkam i śm iertelnego za 
trucia się po spożyciu ryb i w ystę­
powaniem  św iecących  żyjątek mor 
skich. W  roku 1906-ym np., gdy  
każdego w ieczoru m ożna było na

śnienie morza", w yw ołane przez 
miljardy św iecących żyjątek mor­
skich, liczba zgonów  wskutek za­
trucia się mięsem ryb, wzrosła w  
porównaniu z latami ubiegłemi o 
przeszło 300^. Profesor zaczął ba­
dać chemiczny skład substancji 
(św iecącej) w  żyjątkach i stw ier­
dził, że jest to szczególnie trujący 
zw iązek fosforu z innemi substan­
cjami. Ryby, które karmią się temi 
żyjątkami, zdychają przy większem  
pojawieniu się św iecących robacz­
ków. Spożyte ilości związków fos­
foru zawarte w organizmie robacz 
ków są śm iertelne dla organizmu  
ryb. Ludzie spożyw ając różne ga ­
tunki ryb morskich ulegają z tych 
sam ych przyczyn objawom  zatru­
cia, które w  w iększej części w y­
padków bywają śmiertelne. N ie­
winny pozornie, św iecący robaczek  
morski, okazał się wrogiem  ludzko 
ści I-ej klasy i drogą pośrednią w y  
prawił na drugi św iat w iele tysię­
cy ludzi.

KOLONJE LETNIE ROB. IOW.
TURYSTYCZNEGO. Zarząd Gł. 
RT. przy współudziale Rady Zawo­
dowej m. st. Warszawy oraz inny eh 
bratnich organizacyj robotniczych or­
ganizuje w bież. sezonie letnim kolo- 
nje wypoczynkowe w okolicach Ka­
zimierza nad Wisłą.

Kolonje Wypoczynkowe RTT mają 
na celu umożliwienie szerokim ma­
som pracowniczym i ich rodzinom spę 
dzenie wywczasów letnich wzgL ur­
lopu w miejscowości zdrowotnej, u- 
roczej pod względem piękna przyro­
dy, a jednocześnie dostępnej mater- 
jalnie nawet w  dzisiejszych ciężkich 
czasach. Okolice Kazimierza odpo­

wiadają właśnie powyższym warun­
kom.

Siedzibą kolonji będzie osada 
Wierzchoniów, położona w t. zw. Do­
linie Nałęczowskiej, okolona urocze- 
mi wzgórzami, porośniętemi lasami 
lub krzewami. Doliną przepływa rze­
czka Bystra. _

Uczestnicy kolonji zakwaterowani 
zostaną zbiorowo, osobno kobiety i o- 
sobno mężczyźni, a pozatem zarezer­
wowane będą pokoiki dla rodzin lub 
małżeństw. Wyżywienie obfite (4 po­
siłki dziennie).

Całkowity koszt utrzymania wy­
niesie: przy zakwaterowaniu zbioro- 
wem zł. 2.50, przy zakwaterowaniu 
rodzinmem zł. 2.75 dziennie od oso­
by. Dla dzieci do lat 12 zniżka.

Koszt przejazdu koleją do st. Pu­
ławy wynosi zł. 7.— lub statkiem — 

3.—. Dalej autobusem na miejsce. 
Przy wyjeżdzie zbiorowem (minimum
10 osób), koszt przejazdu statkiem 
redukuje się do zł. 2.10.

Otwarcie kolonji nastąpi w dniu 
14 czerwca.

Bliższych informacyj udziela oraz 
zapisy przyjmuje Sekretarjat RTT, 
Warszawa, Czerwonego Krzyża 20, 
pokój 62 w godz. 9 — 12, teł. 231-95.

ROBOTNICZY ZLOT SPORTOWY 
W PRUSZKOWIE. W dniach 31 b.m. 
i 1 czerwca odbędzie się w Pruszko­
wie robotniczy okręgowy Zlot spor­
towy, którego program przedstawia 
się jak następuje:

31 maja godz. 8.15 otwarcie Zlotu, 
godz. 8.30 początek turnieju piłkar­
skiego i siatkówki, godz. 14 dalszy 
ciąg piłki nożnej i siatkówki, godz. 
16 koszykówka, godz. 17 mecz piłkar­
ski, godz. 19 popisy i ognisko czer­
wonego harcerstwa TUR.

1 czerwca godz. 7 start marszu dru 
żynowego Warszawa — Pruszków, 
godz. 8 półfinały siatkówki i piłki 
nożnej, godz. 10 koszykówka, godz.
11 przybycie marszowców na metę, 
godz. 14 przemarsz przez miasto, 
godz. .15 wyścig kolarski, godz. 15.30 
biegi na przełaj, godz. 16.30 zawody 
lekkoatletyczne, godz. 17 finały siat­
kówki, pitki nożnej, godz. 17 zawody 
bokserskie, zapaśnicze i dźwiganie 
ciężarów, godz. 20 popisy chórów i za 
kończenie Zlotu.

LEKKA ATLETYKA WŚRÓD RO­
BOTNIKÓW. Wydział lekkoatletycz­
ny Warsz. Robotniczego sportowego 
komitetu okręgowego wyznaczył na 
dzień 21 czerwca zawody o mistrzo­
stwo robotnicze Warszawy dla mło­
dzików, zaś na dni 27 —  28 czerw­
ca zawody główne o lekkoatletyczne 
robotnicze mistrzostwo Warszawy.

Kurs sędziów lekkoatletycznych

rozpoczął się w Warszawie, zorgani­
zowany przez wydział lekkoatletycz­
ny WRSKO. Kurs trwać będzie do 20 
czerwca.

B oks
PUWF. W SPRAWIE ZATARGU 

BOKSERSKIEGO. Nawiązując do in­
formacji o stanowisku Państw. Urzę­
du W. F. i P. W. w sprawie zatargu
PZB i WOZB, dowiadujemy _ się, że 
Państwowy Urząd uznaje konieczność 
zmiany systemu sędziowania i  ̂ wie, 
że sędziowanie obecnie silnie niedo­
maga, jednak nie może się zgodzie, 
aby kerownicy życia bokserskiego ła­
mali ustaloną dyscyplinę sportową.

Wobec tego Państwowy Urząd w 
dalszym ciągu potępia krok dawne­
go zarządu WOZB i nie dopuści do 
sankcjonowania niepraworządnosci.

Oświadczenie powyższe wolno ko­
mentować w ten sposob, że po­
wrót dawnego zarządu WOZB jest 
nie do pomyślenia.

Hippika
PIERWSZY DZIEŃ ZAWODÓW 

KONNYCH W WARSZAWIE. W 
Warszawie rozpoczęła się w czwartek 
w ramach międzynarodowych zawo­
dów konnych próba na czworoboku 
konkursu krajowego ujeżdżania ko­
nia. Próby odbyły się w koszarach 
1 DAK.

W pierwszej serji dla koni star­
szych wygrał rtrn. Rojcewicz na Aja- 
yie.

T e n i s
MISTRZOSTWA TENISOWE 

FRANCJI. Do ćwierćfinału zakwali­
fikowali się: Perry, Cramm, Destre- 
meau, Austin, Boussus, Merlin, Ber­
nard, Maneff.

O G Ł O SZ E N IA  L E K A R S K IE
L ecznica  NOWY ŚWIAT 62

Dn DOBRZYŃSKIEGO
Weneryczne, płciowe, skórne, rentgen 

8 r. — 8 w. Niedz. do 1.

Dr. Z. Fajncyn 36
w  H i e d z i e l c  d o  1 2 - e ]

W eneryczne, p łc iow e, skóry
i w  l e c z n i c y  H o ż a  7

Gabinet lekarski głębokich płukali Jelit
zaparcia stolca, nieżyt 
kiszek, choroby w ątroby, 
kamica żółciowa i n e r­
kowa, choroby przem ia­
ny materji: otyłość, ar- 

tretyzm etc. Wielka 11, t. 2-94-00 9 r.-8w

Kgpiele
KISZEK
1 GROSGLIK
specjalista chorób w e n e r y c z n y c h  

W arszaw a , Z ło ta  4 4 ,
od 9 r. do 9 w iecz Niedz. do 3 pp

Dr. m ed. tn a
NIECAŁA 12 (Króla Alberta) 

oraz w LECZNICY NALEWKI 42. 
Chor. PŁCIOWE 1 WENERYCZNE 
9 r. do 9 w. Niedz. do 2. Tel. 651-19.
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Górnicy mobilizują się do walki
o skrócenie czasu pracy i dop ła ty  dla półbezrobotnych

Jak wiadomo, górnicy rozpoczę­
li już zeszłego roku energiczną 
"'alkę o skrócenie czasu pracy do 
6 godzin dziennie bez obniżki pfac.

Skrócenie czasu pracy ma na 
celu umCłźliwienie większego za­
trudnienia robotników w kopal­
niach węgla i zapobieżenie reduk­
cjom i zamykaniu kopalń. Pod 
groźbą strajku powołał swego cza- 
cu Rząd Komisję do zbadania 
możliwości skrócenia czasu pracy. 
Prace Komisji robiły wrażenie, że 
została ona powołana tylko do od­
wleczenia załatwienia tej sprawy. 
Na wniosek Centralnego Związku 
Górników postanowiły związki 
zawodowe 3-dniowy strajk prote­
stacyjny przeciw zbyt powolnej 
Pracy Komisji. Władze uznały 
strajk protestacyjny za powód do 
rozwiązania Komisji. Na interwen­
cję związków zapewniono, że za­
łatwienie sprawy skrócenia czasu 
pracy w górnictwie przejmą wła­
dze centralne w Warszawie. Do­
tychczas nic w sprawie skrócenia 
czaku pracy władze nie zrobiły. 
Kapitaliści zaś oświadczają, że 
zagadnienie to nic ich nie obcho 
dzi, bowiem decyzja przeszła w 
ręce Rządu

Tymczasem kryzys w górnictwie 
powoduje coraz większe rozmiary 
Urlopów turnusowych i świętó- 
wek. Przemysłowcy występują o 
masowe redukcje i likwidacje t. 
tw. mniej rentownych kopalń. 
Przeciwko redukcjom i zamyka­
niu kopalń stosują górnicy t  zw. 
strajk „polski", okupując kopalnie. 
W tych warunkach pozostaje tyl­
ko możliwość dalszego rozszerze­
nia urlopów turnusowych i świę- 
tówek.

Ten sposób przerzucania bezro­
bocia na świętówki i urlopy tur- 
nusowe doprowadził robotników 
w górnictwie do skrajnej nędzy. 
To też Centralny Związek Górni­

ków podjął inicjatywę ponownego 
przystąpienia do energicznej walki 
o skrócenie czasu pracy. Zwołał 
radców i delegatów Zagłębi gór­
nośląskiego i dąbrowskiego na 
konferencje, na których postano­
wiono wysunąć żądania skrócenia 
czasu pracy do 6 godzin dziennie, 
oraz wprowadzenia dopłat z fun­
duszu pracy tym robotnikom, któ­
rzy nie przepracują każdomiesięcz- 
nie przynajmniej 18 dniówek.

Po referatach tow. Stańczyka, 
Konferencje żądania uchwaliły, a 
delegaci i kierownicy Związku 
rozpoczęli urządzanie masowych 
wieców po kopalniach za przygo­
towaniem górników do walki o 
uchwalone żądania.

W najbliższym czasie odbędzie 
się posiedzenie Międzyzwiązkowej 
Komisji, na której żądania te zo­
staną omówione i wniesione do 
władz i kapitalistów węglowych.

Wśród załóg górniczych panuje 
w te] chwili zdecydowany nastrój 
do przep.owadzenia tych żądań 
nawet drogą walki strajkowej, 
gdyby nadal lekceważono te żą­
dania.

Obok tych żądań, uchwalili gór­
nicy domagać się odpowiedniego 
wynagrodzenia za urlopy wypo 
czynkowe i uniemożliwienia prze 
noszenia robotników z wyższych 
do niższych kategoryj płac przez 
usunięcie z umowy zbiorowej po­
zycji 32 i 60 I zastąpienie tych 
pozycyj pozycją, ustalającą płace 
w sposób ścisły.

Obie konferencje uchwaliły żą­
danie zniesienia obozu izolacyj­
nego w Berezie Kartuskiej i uwol­
nienia więźniów politycznych.

Na konferencji w Zagłębiu Dą- 
browskiem uchwalono również 
protest przeciw wyrzucaniu z pra­
cy robotników w wieku od 50 —

Na Górnym Śląsku

Pochód C. Z. G.
W ubiegłą środę odbyły się wy­

bory do Rady zakładowej w kopal 
ni „Mysłowice". C. Z. G. w tych 
wyborach uzyskał największą ilość 
głosów, bo 1062 — 6 pełnych man 
datów i 1 uzupełniający. Z. Z. P. 
otrzymał 647 głosów i 4 mandaty.

JEDWAB 
NICI .z«i.szycia 

i cerowania
Ż ą d a j c i e  s t a n o w c z o  z m a r k ą  

„T R Z Y  L IL J E "

Z. Z. Z. (lista I) 299 głosów — 1 
pełny mandat i 1 uzupełniający, 
Z. Z. Z. (lista II) 248 głosów i 1 
mandat, oraz „Chrześcijańskie" 
Związki (kierunku Korfantego) 22 
głosy.

W  ubiegły wtorek odbyły się 
wybory do Rady Zakładowej w 
kopalni „Pokój". C. Z. G. uzyskał 
206 głosów, a zatem 2 pełne man­
daty i 1 uzupełniający; Z. Z. Z. — 
147 głosów 1 pełny mandat i i u- 
zupelniający; wydaleni z Z. Z Z. 
„rezerwiści" — 78 głosów i 1 man 
dat ,oraz Z. Z. P. _  225 głosów 
i trzy mandaty.

65 lat i żądanie pozostawienia tych 
robotników tak długo w pracy, 
dopóki nie nabędą praw do ren­
ty lub zabezpieczenia wydalonym 
nabycia praw do renty z chwilą 
ich wcześniejszego zwolnienia. Za­
protestowano również przeciw wy 
dzierżawianiu przez kopalnie 
przedsiębiorcom całego szeregu 
robót i obchodzenia w ten sposób 
płacenia zarobków, wynikających 
z umowy zbiorowej.

F T a b le ik iT o g a l s to s u je  
'  s ię  w  cierp ien iach  reumaj 
tycznych, podagrze^m ig-i 

'r e n ie , b ó la ch  nerwowych 
f i  p r z e z ię b ie n iu . T a b le tk i  
T o g a l p r z y n o s z ą  u lgę  w j  

ftych c ierp ien ia ch . Zł.  150

W  dniu 26 maja 1936 r. zmarł 
w szpitalu w Białej nieodżałowa­
nej pamięci tow. Czesław Bełdziń- 
ski z Andrychowa.

Przez zgon tow. Bełdzińskiego 
traci PPS. w Andrychowie jedne­
go z b. czynnych działaczy. Mimo 
młodego wieku (liczył zaledwie 31 
lat) tow. Bełdziński poświęcał du­
żo czasu pracy w organizacji so­
cjalistycznej, był ostatnio sekreta­
rzem Kom. Miejscowego PPS., o- 
raz sprawował w ub. latach funk­
cje sekretarza w organizacji T. U. 
R. Przez kilka lat był pracow­
nikiem miejscowej spółdzielni, a 
przez rok członkiem Zarządu.

Ostatnio, po pięcioletniej pracy 
w Ubezpieczalni Społecznej w Bia 
łej, został zredukowany.

śmierć tow. Bełdzińskiego wy­
warła głębokie wrażenie na współ 
towarzyszach.

Zmarły zostawił żonę i dzieci.
Cześć Jego pamięci!

i niesumiennie...
Przedstawiciel Zarządu Gł. Zw. musiała uznać zwolnienie za do-

Ziemian, p. J. Żarnowski, na kon­
ferencji w Ministerjum Opieki Spo 
ecznej 20 grudnia 1935 r. oświad­
czył do protokułu:

„zwalnianie długoletnich pra­
cowników na krótko przed ukoń 
czeniem 25 lat pracy w mająt­
ku jest karygodne i niesumien­
ne".
W majątku Regów pow. Kozie- 

nickiego pracował Tomasz Siedlec 
ki przez 24 lata i 11 miesięcy, wli­
czone do wysługii dwudziestopię- 
ciolecia — i przez 6 lat jako chło­
piec (od 12 do 18 roku życia).

W czasie pracy w majątku Sie­
dlecki uległ nieszczęśliwemu wy­
padkowi.

"Właściciel majątku Plewiński z 
dniem 1 kwietnia b. r. zwolnił z 
pracy Siedleckiego, a Komisja Roz 
jemcza nie wdając się w ocenę 
strony moralnej sprawy, formalnie

puszczalne.
Oczywiście Siedlecki nigdzie już 

pracy nie dostanie.
Zapytujemy, czy wobec katego­

rycznego oświadczenia p. Żarnów 
skiego: 1) Plewiński został skre­
ślony z listy członków Związku 
Ziemian; 2) został postawiony po 
za nawias życia towarzyskiego i 
społecznego; 3) jakie środki przed 
sięwziął Zarząd Gł. Zw. Ziemian, 
aby wynagrodzić krzywdę Siedlec 
kiemu, wyrządzoną mu karygod­
ne i niesumienne przez Plewińskie 
go.

Wreszcie zwracamy się do Min. 
Opieki Społ., aby zechciało wpły­
nąć na tych inspektorów pracy, 
którzy w podobnych wypadkach 
ustosunkowują się do sprawy biu­
rokratycznie, nie próbując nawet 
wywrzeć presji moralnej na ob 
szarnika.

Strajk demonstracyjny w Grodnie
(kor. wł.).

Celem poparcia strajkujących 
robotników robót publicznych i ro 
botnic zatrudnionych na ogrodach 
warzywnych w dn. 29 maja odbył

Strajk
w Mazowieckiej Piekarni
w O twocku

W Mazowieckiej Piekarni Me­
chanicznej w Otwocku wybuchł 
strajk spowodu wypowiedzenia 
umowy i groźby redukcji.

się w Grodnie jednodniowy strajk 
demonstracyjny.

Do strajku przystąpili robotni­
cy: spożywczy, odzieżowi, druka­
rze polscy i żydowscy, fryzjerzy, 
metalowcy (fabryka rowerów), 
młyn parowy, cztery tartaki, lito­
graficzna fabryka Łapina. Rzeźnia 
miejska i murarze przy budowie 
koszar zsolidaryzowali się dwu­
godzinnym strajkiem. Przebieg 
strajku demonstracyjnego był po­
ważny i spokojny.

DODATNIE ZMIANY
w planie L0TERJI PAŃSTWOWEJ

Trzydziesta szósta Loterja Pań­
stwowa, w której okres wkroczyli­
śmy, przynosi kilka korzystnych dla 
graczy zmian w planie. Dotyczy to 
głównie klasy czwartej, w której 
wprowadzono cztery nowe wygrane 
po 75.000 zł. każda, powiększono 
liczbę dwudziestotysięcznych wygra­
nych z dziesięciu na piętnaście, wy­
granych dziennych z czternastu na 
siedemnaście i wygranych dwustuzło­
towych — o 5391.

Możność tych zmian osiągnięto 
dzięki skasowaniu ciągnień dodatko­
wych i wygranych seryjnych, oraz 
zmniejszeniu liczby wygranych stu­
tysięcznych w czwartej klasie z czte­
rech na trzy, a także — ustaleniu 
wysokości wygranych dziennych na 
25.000 zł., zamiast trzydziestu tysię­
cy.

W klasie pierwszej, której ciągnie­

nie rozpoczyna się już 18 czerwca r. 
b. plan nie przewiduje niemal żad­
nych zmian. Mamy więc po jednej 
■wygranej w wysokości stu oraz pięć­
dziesięciu i dwudziestu tysięcy zł., 
cztery po dwadzieścia pięć tysięcy, 
pięć po dziesięć tysięcy, dziesięć po 
pięć tysięcy, piętnaście po dwa tysią­
ce, pięć po dziesięć tysięcy, dziesięć 
po pięć tysięcy, piętnaście po dwa ty­
siące, trzydzieści po tysiąc zł. i t .  d., 
ogółem trzynaście tysięcy wygranych 
wartości mil jon czterysta osiemna­
ście tysięcy osiemset złotych.

Jak widzimy plan trzydziestej szó­
stej Loterji Państwowej przedstawia 
się, ze stanowiska interesów graczy, 
bardzo dodatnio. Trzeba się więc po­
spieszyć z nabyciem losów do pierw­
szej klasy; dostać je można w ko­
lekturach, roesianych po całej Rze­
czypospolitej.

21 spraw lekarzy
w łódzkiej Ubezpieczalni Społecznej

W początkach ub. roku Ubezpie- 
czalnia Społeczna zwolniła kilku 
lekarzy po 3-miesięcznem wypo­
wiedzeniu.

Lekarze, powołując się na za­
wartą umowę zbiorową ze związ­
kiem lekarzy, skierowali do sądu 
skargę, domagając się odpraw w 
wysokości 1-miesięcznej pensji za 
każdy przepracowany rok.

Sąd Pracy skargę lekarzy od­
dalił, wychodząc z założenia, że 
nie byli oni pracownikami stały­
mi, lecz prowizorycznymi, czego 
dowodem miało być, iż co kilka 
miesięcy odnawiano z nimi kon­
trakty.

Od wyroku tego lekarze odwo­
łali się do Sądu Okręgowego. Na 
rozprawie w sądzie okręgowym 
rzecznicy lekarzy dowodzili, że 
zwolnieni lekarze byli pracownika 
mi stałymi i wskazali na niebywa­
łe praktyki Ubezpieczalni, która, Sądu Okręgowego.

Artretyzm prowadzi do zniedołężnienia.

chcąc pozbawić lekarza prawa ko 
rzystania z dobrodziejstw umowy 
zbiorowej, co kilka miesięcy udzie 
lała wszystkim wymówień, po­
czerń przedłużała stosunek służbo­
wy.

Sąd okręgowy podzielił to zda­
nie i wydał wyrok, przyznający le 
karzom odprawę w tej wysokości, 
w jakiej się domagali.

Obecnie do sądu w Łodzi wpły­
nęło kilkanaście nowych skarg le­
karzy, zwolnionych w takich sa­
mych warunkach przez Ubezpie- 
czałnię Społeczną. Ogółem do są­
du skierowano 21 spraw.
” Część z tych spraw, w których 

powództwo nie przekracza sumy 
10 tys. złotych skierowana zosta­
ła do Sądu Pracy. Ale kilku leka­
rzy, którzy skarżą Ubezpieczałnię 
Społeczną o odprawy sięgające do 
20 tys. zł., zwróciło się odrazu do

a ataki bólów artretycznych i reuma­
tycznych, ischias, lumbago, zgrubie­
nia i zniekształcenia stawów utrud­
niają normalną pracę. Stosowane w 
tych wypadkach zioła magistra Wol­
skiego ze znak. ochr. „Reumosa",

zawierające rzadką roślinę chińsiką 
Schin - Schem łagodzą bóle, usuwają 
nadmiar kwasu moczowego oraz re­
gulują przemianę materji.

Wytwórnia: Magister WOLSKI, 
Warszawa, Złota 14.

Strajk na robotach publicznych
w K ielcach

(Kor. własna).

W czwartek, 28 maja b. r. wy­
buchł strajk „polski" na robotach 
publicznych, prowadzonych przez 
Magistrat. Robotnicy domagają 
się podwyżki stawek z 2.40 na 3 
zł. i wprowadzenia 6 dniowego ty­
godnia pracy zamiast, jak dotych 
czas, 4 dni. Wszelkie interwencje

P. C. WODEHOUSE. 50)

B u r z l i w a  p o g o d a
Z upoważniania autora  przełożyła B. Kopelówna
— Nic panu nie przyjdzie z mówienia czegokol­

wiek, Śmierdzielu...
— Proszę mnie nie nazywać...
— Absolutnie nie mogę wytłomaczyć panu sytua­

cji. Zajęłoby to zbyt wiele czasu. Ale mogę pana za­
pewnić, że nic, cokolwiek pan powie, nie spowo­
duje najmniejszej różnicy. Nie opublikuję tego.

Nastąpiła brzemienna w treść cisza. Spojrzenie 
lorda Tilbury, które utkwiło — niczem spojrzenie 
Pekińczyka w cukrze z kawy — w szufladzie, w
której, jak widział, zniknął rękopis — przeniosło 
się na człowieka .stojącego między nim. a tą szu­
fladą. Patrzył na czcigodnego Gałahada pożądli­
wie, jakgdyby ogarnięty tęsknotą za kawałem wo­
łowiny, jaki ongi okazał się taką skuteczną bronią 
w ręce „Kołka" Bashama.

Gorączka minęła. ,W oczach zamarł pęd do wal­
ki. Podniósł się sztywno.

— .W takim razie pożegnam się z panem.
— Nie odchodzi pan chyba?...
— Odchodzę.
Czcigodny Gałahad był zrozpaczony.
— Chciałbym, aby pan nie traktował lego w ten 

sposób. Poco się boczyć, Śmierdzielu? Niech pan 
usiądzie. Porozmawiajmy. Niech pan zostanie i prze­

kąsi z nami coś na obiad.
Lord Tilbury zachłysnął się.
— Obiad!
Nieszkodliwe słowo, ale w jego ustach nabrało 

dźwięku, przypominającego soczyste przekleństwo 
z epoki Elżbietańskiej — w rodzaju tego, jakiem 
Ben Johnson, siedząc przy kieliszku, niewątpliwie 
raczył Beaumonta albo Fletchera.

— Obiad! — powtórzył Tilbury. — Do kroćset!
Są w życiu chwile, kiedy tylko gwałtowny ruch

fizyczny może uleczyć zranionego ducha. Jak kra­
jowiec w Indjach, ukąszony przez skorpiona — 
w biegu szuka ulgi na swoje cierpienie —- tak sa­
mo lord Tilbury, odbywszy rozmowę z człowie­
kiem, który według niego zasługiwał w pełni 
na nazwę ludzkiego skorpiona — zapragnął uspo­
koić się szybkim spacerem przez wieś. Doszedł­
szy do szerokich stopni frontowych i widząc przed 
sobą taksówkę stacyjną, doznał uczucia równające­
go się nieomal nudnościom na myśl, że wsiądzie 
teraz do przenikniętego zapachem śniedzi wnętrza 
i pojedzie spowrotem do Emsworth Arms.

Wyciągnął pieniądze, rzucił je zdumionemu Robin­
sonowi, mruknął coś niezrozumiale — i, odwróciw­
szy się gwałtownie — powędrował w kierunku za­
chodnim. Robinson, wiodąc za nim twardem, mil- 
czącem, charakterystycznem dla Shropshire spoj­
rzeniem, póki tamten nie znikł za zagajnikiem —  
puścił w ruch samochód i w  zadumie skierował się 
w stronę domu.

Lord Tilbury, zajęty swemi myślami, wędrował 
przed siebie.

Myśli te — spoczątku chaotyczne — zaczęły 
stopniowo przybierać określone kształty. Umysł je­
go wrócił do projektu, który Tilbury powziął, sto­
jąc samotnie w małej bibljotece. W świadomości 
jego zdawał się być wyryty jeden jedyny przed­
miot — to biurko, do którego czcigodny Galahad 
schował rękopis.

Jakże pragnął zastosować bezpośredni odruch wo­
bec tego biurka.

Tak, jak wszyscy zreformowani piraci, usprawie­
dliwił doskonale przed samym sobą ten nawrót do 
dawnych zwyczajów. Jeżeli weźmie ten rękopis — 
dowodził sam sobie — zabierze tylko to, co mu się 
słusznie należy. Ma do niego niezaprzeczone pra­
wo. Kontrakt był podpisany i poświadczony. .Wrę­
czenie zapłaty zgóry zadecydowało o zmianie wła­
ściciela. W normalnej sytuacji niewątpliwie — jak 
jest przyjęte w stosunku między autorem i wydaw- 
są — autor zawinąłby swoje dzieło w bronzowy pa­
pier .nalepił marki i nadał na pocztę. Ale jeżeli 
ekscentryczny jegomość wolał zostawić je w biurku, 
aby wydawca musiał po nie przyjechać — pozosta­
wało to w  dalszym ciągu legalną tranzakcją han­
dlową.

A  jak proste byłoby splądrowanie tego biurka— 
czuł Tilbury — gdyby tylko przebywał w tym do­
mu, Na podstawie niedbałego, obojętnego ruchu ja­
kim Galahad włożył rękopis do szuflady, Tilbury 
odniósł wrażenie, że tamten nie potrudzi się nawet 
o tyle ,aby zamknąć szufladę. Każdy przebywający 
w tym domu...

c. d. n.

w Magistracie kończyły się na 
zbywaniu przedstawicieli robotni­
ków oświadczeniem, że Magistrat 
nie ma pieniędzy. Kielecki Zarząd 
miejski nic z budżetu własnego nic 
przeznaczył na zatrudnienie bezro 
botnych. Dla charakterystyki po­
dajemy, że 50 proc. budżetu poże­
ra administracja. Ostatnio wypła­
cono znaczne gratyfikacje urzędni 
kom, tylko na bezrobotnych nie­
ma pieniędzy.

Robotnicy dzień i noc pozostają 
na robotach, nie opuszczając 
swych stanowisk. W strajku bie­
rze udział 400 robotników. Pra­
wdopodobnie w przyszłym tygod­
niu przyłączą się do strajku ro­
botnicy zatrudnieni przy robotach 
prowadzonych przez Wydział Po­
wiatowy.

Nakładem „Myśli Socjalistycz­
nej" ukazała się broszura p. t.

„O ŻYDACH 1 ANTYSEMITYZ­
MIE"

Spis rzeczy: Z. Zaremba: Anty­
semityzm contra socjalizm. W. Al­
ter: 1) Argumenty antysemickie.
2) Czy emigracja jest rozwiąza­
niem. 3) Stronnictwa burżuazyj- 
ne a żydzi. 4) Socjalizm a kwe- 
stja żydowska. A. Próchnik: Pol­
skie stronnictwa polityczne a an­
tysemityzm. M. Orzech: Walka * 
żydowskim światem pracy. Z. Ar* 
tur: Robotnik żydowski, jego or­
ganizacja zawodowa, pojęcia i dą­
żenia. L. Honigwill: Tragedja ży­
dowskiej inteligencji.

Do nabycia w administracji 
„Myśli Socjalistycznej", Leszno 3 
m. 5 oraz we wszystkich kjos- 
kach i księgarniach. Cena gr. 60.

Organizacjom robotniczym ra­
bat.
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•JWJSBKS BIELANY I MŁOCINYodejście statków co pół godziny z przystani po prawej stronie mostu 
Kerbedzia (wprost Karowej). Przejazd 50 gr. _  w obie strony 80 gr.
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przy ra ła lnem  nabywaniu radioodbiorników 
najwyższej klasy-TELEFUNKEN: A m basador ,  
Special i  U niphon n a  prqd  słały i zmienny. 
O K R E S  C Z A S U  P R Z Y J M O W A N I A  
P O Ż Y C Z E K  JEST O G R A N I C Z O N Y .  
S z c z e g ó ło w y c h  inform acyj o przy jm ow aniu  
P o ż y c z e k  P a ń s tw ,  u d z ie la ją  upo w ażn io n e  
sk lepy  rad jow e ,  o z n a c z o n e  sp ec ja lnem i 

p lak a tam i.
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MISTRZ TONU /  PREC YZJI i FORM Y

Świetlica T.U.R. dla młodzieży szkolnej
Dnia 29 m aja odbyło się przy 

ul. W areckiej 1 zebranie utw orzo­
nej przy Zarządzie Oddziału W ar­
szawskiego TUR, świetlicy Mło­
dzieży Szkół Zawodowych i Uni­
w ersytetów  Powszechnych.

W  zebraniu wzięli udział tow. 
W eychert -  Szymanowska, tow. 
prof. Z. Szymanowski i licznie 
zgrom adzeni delegaci szkół, świe­
tlic i uniwersytetów powszech­
nych.

Na zebraniu omówiono sprawy 
organizacyjne i po dłuższej dy 
skusji przyjęto plan pracy na o- 
kres letni. Największy nacisk poło­
żony będzie na pracę kulturalno- 
ośw iatow ą w duchu socjalistycz­
nym i w  myśl założeń TUR. Będą 
zorganizow ane świetlicy, referaty, 
kursy przeszkolenia, zebrania mło­
dzieży szkolnej, wycieczki, sekcja 
sportow a i t. d.

W  dyskusji zabrała głos tow. 
W eychert -  Szymanowska, w itając 
serdecznie powstanie św ietlicy 
Młodzieży Szkolnej przy TUR. i za 
pew niając swoją współpracę. Tow. 
prof. Z. Szymanowski podkreślił 
konieczność uporczywej pracy sa­

mokształceniowej nad samym so­
bą, aby być zdolnym do wypełnie­
nia obowiązków, ciążących na mło 
dem pokoleniu Polski. Przemówie­
nia te w itane były burzliwemi o- 
klaskami. Zebranie zakończono od 
śpiewaniem Hymnu Młodzieży .

P Ł A S Z C Z E ,  S U K N IE ,  K O M P L E T Y
oraz duży wybór dziecinnych 

i szkolnych ubrań.

JANINA RYBCZYŃSKA
Warszawa, ul. Elektoralna 13

PANIENKA ukończyła szkołę Wie 
czorową Handlową, poszukuje prak­
tyki biurowej. Tel. 870-50.

W YTW Ó RNIA SERW ETEK  
i W y r o b ó w  P a p ie r o w y c h
telefon „ Z I F ”  11-07-85 
Warszawa, Zamenhofa 14, Nalew­
ki 17 skleo 69. Hurt—Detal.

Kronika organizacyjna
WTOREK.

We wtorek dn. 2 czerwca o godz. 
6 wiecz. odbędzie się posiedzenie 
Egzekutywy W. OKR. PPS., Długa 
21.

WYDZIAŁ OŚWIATOWY WOKR.
W środę dnia 3 czerwca o godzinie 
7.30 wiecz. odbędzie się posiedzenie 
Wydziału Oświatowego WOKR, Dłu­
ga 21.

WYDZIAŁ KOBIECY P.P.S. W
czwartek dnia 4 czerwca o godz. 7 
wiecz. odbędzie się posiedzenie W ar­
szawskiego - Wydziału Kobiecego, 
Długa 21.

W. O.K.R. wzywa Komitety Dziel­
nicowe, Kola fabryczne, mężów zau­
fania fabryk  do masowego kolporta­
żu broszury pod tyt. „Program Ludu 
Pracującego", w której są zawarte 
uchwały Rady Naczelnej PPS, oraz 
uchwały Konferencji Partyj Socjalis­
tycznych i Klasowych Zw. Zawodo­
wych.
Broszura w cenie 10 groszy—w ma­
sowym kolportażu, dzielnice, fabryki, 
związki otrzymują po 5 gr. Zgłaszać 
się należy po broszurę do OKR-u, ul. 
Długa 21.

T E L E G R A M
PfŁZYJETo

CZEKAN NA V A S
V  K O L E K T U R Z E

' S Z U K A S Z  S Z C Z Ę Ś C I A -
WSTĄP NA CHWILE’ 

- M i ' L J O N -

Oddziały
Centrala: Warszawa, Nowy Świat 68.

Krak. Przedmieść e 87, Nowy Świat 30, Marszałkowska 16, C h ło d u  I I

Mimowolna sprawczyni śmierci siostry
popełniła samobójstwo
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Co usłyszymy w radio?
NIEDZIELA, 28 maja.

9. Płyty. 10. Transmisja nabożeń­
stwa  ̂przed gmachem Województwa 
Śląskiego w Katowicach, z okazji Ju ­
bileuszowego Zjazdu Śpiewaków Śląs 
kich. 12.03 Przegląd teatralny. 12.15 
Poranek muzyczny z Wilna. W przer­
w y  około g. 13.15: „Fatalne spotka­
nie", fragment z pow. Conrada p. t. 
„Wykolejeniec”. 14.30 „Wesołe opo­
wiastki góralskie*'. 14.40 Płyty. 14.45 
„Trzy zbiory w dwóch latach". .15. 
Koncert reklamowy. 15.30 Płyty.
16.30 Reportaż sportowy. 17. „1000 
taktów muzyki". 18. 'Słuchowisko: 
„Wakacje w Noharnt". 18.30 Koncert 
orkiestry P. R. 20.25 Co czytać? — 
omówi Jan Lorentowicz. 20.40 Prze­
gląd polityczny. 20.50 Dziennik wie­
czorny. 21. „Na wesołej lwowskiej 
fali". 21.30 Fragment koncertu ju ­
bileuszowego Pol. Tow. śp. „Echo. 
Macierz" (ze Lwowa). 22.-Wiadomo­
ści sportowe. 22.20 Muzyka taneczna
23.30 Płyty.

M ł o d z i e z  P .P .S .
KOŁO MŁODZIEŻY PPS. ŚRÓD­

MIEŚCIE urządza w niedzielę b. m. 
dnia 31 maja wycieczkę do Willano- 
wa. Zbiórka o godz. 8 rano punktu­
alnie w lokalu przy ul. Wareckiej 7.

We wtorek dn. 2 czerwca o godz. 7 
wiecz. w lokalu ul. Długa 21, odbę­
dzie się zebranie Warsz. Wydz. Mł., 
łącznie z przewodniczącymi Kół Mło­
dzieży PPS.

OKRĘGOWY WYDZIAŁ MŁO­
DZIEŻY PPS wzywa MŁODZIEŻ 
PPS do wzięcia udziału w  Zlocie 
Zw. Rob. Stow. Sportowych w dn. 
31 maja i I czerwca.

Przejazd odbyw a się pociągiem 
kolejki elektrycznej. Odjazd w  oba 
dnie z W arszaw y rano o godz. 
7-ej z przystanku przy ul. Nowo­
grodzkiej. Odjazd z Pruszkow a do 
W arszaw y o godz. 9.30 (21.30) 
wieczorem. Koszt przejazdu w obie 
strony wy nasi 1 zł.

Z Rady Zawodowej
Prezydjum Rady Zawodowej za­

wiadam ia Oddziały Związkowe, 
zrzeszone w Radzie, że ma już na 
ukończeniu Sprawozdanie Rady za 
rok 1935 i że niedługo odda to 
spraw ozdanie do druku. Związki, 
które chcą, aby ich streszczona 
działalność była umieszczona w 
Sprawozdaniu Rady, niechaj w cią­
gu tygodnia skreślą swoje najw aż­
niejsze dane i prześlą je na piśmie 
do Sekretarjatu Rady Zawodowej.

STAN P06007 w|j PIH
Przewidywany przebieg pogody w 

dniu dzisiejszym: IV dzielnicach pół­
nocnych pogoda o zachmurzeniu 
zmiennem i miejscami przelotny 
deszcz, temperatura około 18 stopni. 
Umiarkowane wiatry zachodnie. Po- 
zatem pogoda naogół słoneczna, Dość 
ciepło. Słabe wiatry południowo-za 
chodnie i zachodnie.

Przeprowadzone przez policję do­
chodzenie ustaliło, że 39-letnia Fe 
licja de W allerne (M arszałkowska 
53a), urzędniczka, która nocy 
wczorajszej wyskoczyła z okna 
4-go piętra klatki schodowej, po­
nosząc śmierć na miejscu, miała 
chorą siostrę, którą opiekowała 
się. Pewnego razu de W . przez po­
myłkę dała siostrze niewłaściwe 
lekarstwo, co w następstw ie spo­
wodowało śmierć chorej. De W al­
lerne zameldowała o fakcie tym 
policji. Po przeprowadzeniu do­
chodzenia prokurator umorzył 
sprawę, nie dopatrując się winy 
w czynie de W allerne. Pomimo to 
nieszczęśliwa kobieta w dalszym

ciągu przechodziła moralne katu­
sze, które spowodowały silny roz­
strój nerwowy i popchnęły do sa­
m obójstwa.

Z braku pracy
30-letnia M ar ja Grzybkowa, o- 

tru ła się esencją octową. Pogoto­
wie przewozio desperatkę do szpi 
ta la  Dz. Jezus. Przyczyna tagnię- 
cia się na życie — brak pracy.

48-letni Maksymiljan Cybul­
ski, bezdomny i bezrobotny, z roz­
paczy, zaczął bić głową o ścianę 
w bram ie domu Bagno 3. Policjant 
przewiózł rannego na stację Po­
gotowia.

Co w y św ietla ją  k i n a ?

P O T  i odparzenie ciała
radyhafnie usuwa
proszek higjenlczny u* u lw jJin l" 
W yrób apteki Dr. Arndt * S-ka, 

W arszawa. B ielańska 15

OGŁOSZENIA DROBNE
A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higjeniezne, automatyczne patento­
wane 3722, złotycn 50. oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Waj-cnki 
dogodne. Wy - g

ADRIA: „Callicnte — miasto milo-. FILHARMONIA: „Kochany łobuz"
Anny Ondrą.

FORUM: „Napad na Kongo" i „Za 
krzywdę brata".

FLORIDA: „Nie miała baba kło­
potu" i „Król dżungli". 

HOLLYWOOD: „Księżniczka Czar-
daszka".

APOLLO: „Straszny Dwór".
ATLANTIC: „Upiór na sprzedaż".
AMOR: „.Kuszenie szatana" i „Uwo- 

dzicielka".
ANTINEA: „TaTniec miłości" i „Czło 

wiek, który sprzedał głowę".
AS: „Wielka księżna" i „Chłopiec 

hotelowy".
AKRON: „Annopolis" i „Białe ptaki"
BAŁTYK: „Królewska Faworyta".

twomia: Twarda 'lei. 247-67.

A.A.TAPUANY, 9T9fSANY
wszelkie wyroby tapicerslde najnow­
s i  fasony niedoścignionej trwałości

jedyna jńfPKS"! K i t”  '-'hło‘ wytwórnia jj* IŁ U L L ItU  dna 42 
front tel. 5-68-46. Uwaga: Przed 
kupnem wyrobów tapicerskkh — 
sprawdź opmję firmy!!!

ROWERY Lakierowanie ram 
oraz części zamienne
A. RYBOWSKI Leszno 26 tel.

11-955-4

C o  grają w  te a tr a c h ?
TEATR WIELKI: Dziś „Cyrulik 

Sewilski" (występ opery włoskiej).
Jutro „Faust" z „Noca Walpurgji".

TEATR NARODOWY: Dziś i ju ­
tro  ostatnie w sezonie dwa przedsta­
wienia o godz. 3.30 pop. „Spadko­
biercy".

Dziś i ju tro  gorąco przyjęty „Głu­
pi Jakób" Rittnera z Junoszą - Stę- 
powskim.

TEATR POLSKI: Dziś nowa
sztuka Shawa „Miljonerka" z Mo­
dzelewską w popisowej doli tytuło­
wej.

TEATR NOWY: Dziś po raz 70-ty 
entuzjastycznie przyjęta „Tessa" w 
reżyserji Węgierki.

TEATR LETNI: „Nieusprawiedli­
wiona godzina" Bekefiego,

TEATR MAŁY: Dziś „Adwokat
i róże" Szaniawskiego w reż. Zelwe­
rowicza.

TEATR KAMERALNY: Dziś i ju  
tro  nieodwołalnie ostatnie dwie po- 
południówki „M atura" o godz. 4 pp.

Wieczorem o godz. 8.15 „Matura".
Po Świętach w pierwszych dniach

n i M A  figurę uzyskasz w Nowo- 
l u u l l q  czesnej Pracowni Gorse­
tów. Najtaniej. Raty dogodne. Pasy 
na ciąże, oraz wszelkie pasy leczni­
cze. Grzybowska 2, telefon 6-89-18. 
Preclmer, sklep.

PIĘKNIE PISA Ć wyucza 
kaligraf 

Berman, Elektoralna 14—  72.
Ą \  Ą  nalizy lekarskie (wszelkie) wy- 
f ł /  ™ konywa Doktór Medycyny M. 
Salamon, Leszno 28 róg Karmelic­
kiej (dawniej Nowolipie), telefon 
11-54-92 (niezmieniony).

czerwca premjera znakomitej kome- 
dji Antoinea „Nieprzyjaciółka".

TEATR MALICKIEJ: Dziś i ju ­
tro po 2 przedstawienia: o g. 4 pop. 
po cenach do połowy zniżonych, 
„Cień" Niccodemiego. O godz. 8 w. 
po raz 151 i 152 największy sukces 
sezonu „Trafika pani generałowej" 
Bus-Fekety‘ego z Malicką. Za parę 
dni premjera sensacyjnej „Profesji 
pani W arren" Bemadra Shaw'a.

TEATR KOROLEWICZ - WAY- 
DOWEJ (Karowa 18). 6 czerwca
inauguracja sezonu: „Gejsza" ope­
retka Jonesa z Lucy Szczepańską w 
tyt. roli.

INSTYTUT, REDUTY: „Pierścień 
wielkiej damy" C. Norwida z udzia­
łem Juljusza Osterwy.

CYRULIK WARSZAWSKI: Co­
dziennie arcywesoła komedja muzycz 
na „Kot w worku".

TEATR ROSYJSKI (Nowy świat 
19) gra w piątki, soboty i niedziele 
komedję podług T. Dostojewskiego 
„Sen Wujaszka".

S/ apeluszy męskich odświeżanie 
l» nowe fasony. Wielka 5 m. 22, 
podwórzu. Andrzej Wróbel.

aszyny Singera bębenkowe, noż- 
• I ne, nowe od 120 gotówką ra ta ­
mi poleca „Dobromaszyn" Chmielna 
32. Kupno — zamiana, reperacje, 
igły i części zamienne.

B A Ł T Y K  p . 4
O G L t H E S
H E L  m  o

ako kurtyzana w filmie

„KRÓLEWSKA
FAWORYTA”

HOLLYWOOD
Pocz. w dni pow. 6, 8, 10

„ „ niedz. i święta 4, 6, 8. 10

H a r ta  E gger th
•  •  •  m

w filmie

BIS: „Oskarżam cię matko". 
CAPITOL: „Doktór x".

C A P i T O L  & A X T ' " -o 12.
Niezwykłe dzieło o tysiącu 

i jednej tajemnicy

DOKTÓR X
Reżyj.; łdchae! Curtiz

W roi. gł,; FAY WRAY
LIONEL ATWiLL 
LEE TRĄCY

CASINO: „Dzisiejsze czasy" (film
Chaplina).

HELJOS: „Sztandar wolności". 
ITALIA: „Mazur" z Połą Negri. 
KOMETA: „Koenigsmark" i rewja.

-  K  K O M E T A  —
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

„KOENIGSMARK”
Arcydzieło treści, gry i reżyserji 
w-g głośnego utworu Piotra Benoit.

Reżyserja: Maurice Tourneur. 
Rekordowa obsada: Elissa Land! 
John Lodge na czele licznego ze­

społu znakomitych artystów ekranu.
R E W J A

LOS: „światło w ciemności".
MASKA: „Indyjscy piechurzy" i „No­

wi ludzie".
MAJESTTIC: „Roberta".

m a j e s t i c  pocz. 6
HUMOR! TANIEC!

CASINO

MEBLE na raty, warunki dogodne. 
* • Ceny najniższe. Twarda 16,
front.

Potrzebne kucharki, pokojówki, słu­
żące z dobremi świadectwami. Po­

średnictwo bezpłatnie. Biuro Fundu­
szu Pracy, Oddziały Służby Domo­
wej: Ciepła 21, tel. 2-53-27 i Moko­
towska 50, tel. 9-61-44.

Uwaga Panie Gorseciarki! Polecamy 
wszelkie materjały, dodatki. Duży 

wybór. Nowości, ceny znacznie zniżo­
ne. Berlinerblau i S-ka Franciszkań­
ska 15. Telefon 6-28-86.

1 złoty tygodniowo aparaty fotogra­
ficzne. Bielańska 21, podwórze.

ft o w y  Ś w ia t  50
Pocz. 6, 8, 10 

Genjalny kom ik

CHARLIE CHAPLIN
w filmie

DZISIEJSZE CZASY
K g i B fi y  barier T.TO 
t \  W I W 11 Balhon 1.09

W święta o 12 i 2-ej poranki

I
Fred

Astaire
ROBERTA

5

MEWA: „Dziś wieczór u mnie" 4 
„Kobiety pod kontrolą".

METRO: „Wielki czarodziej" i re­
wja.

MUCHA; „Poszukiwaczki złota" i 
„Miłość Fraulein Doctor". 

MINERWA: „Nocny express" { „Pio-
nierzy Texasu".

NOWA TOMBOLA: „Julika" i  „Va­
nessa".

OKO PRASKIE: „Osaczona" i „Noc 
na Transatlantyku".

PAN: „General Sutter".

| P A N Początek o godz. 4.
W niedz. i święta 12.

//////
M O W S J f t f t t W A l I W :
B P m mm

I W roi. gł. EDWARD ARNOLD
j _________ I BiNNIE BARNES |

PETIT TRIANON: „Dla ciebie śpie­
wam" i „Noc weselna".

POPULARNY: „Ostanie dni Pom­
pei" i rewja.

PROMIEŃ: „Piekło" i „Pechowcy".
PRAGA: „Kochaj tylko mnie" t re­

wja.
RAJ: „Kłopoty telefonistki" i  „Noc 

cudów".
RIALTO: „W cieniu samotnej so- 

sny".
RIVIERA: „Manewry miłosne".
RENA: „10 z Pawiaka".
ROMA: „8 panów z Osfordu".
ROXY: „Wielki czarodziej".
SFINKS: „Poznali się w Monte Car­

lo" i rewja.
STYLOWY: „Załoga".
SOKÓŁ: „Zew krwi" i „Król złota".
TON: „Jego wielka miłość".
UCIECHA: „Niewidzialny promień" 

z Borysem Karloffem.
UNJA: „Całe miasto o tera mówi"

i „Świat się śmieje".

MIEJSKI: „Za chwilę szczęścia"

COLOSSEUM (duże): „Sekrety ma­
rynarki wojennej" i rewja. 
COLOSSEUM (Małe); „Miłość dla 

początkujących".
CORSO: „Mała mateczka" i rewja. 
CZARY: „Burza nad Andami" i „Jack 

Holten".
ELITE: „Dodek na froncie". 

EUROPA: „Pieśń miłości" z Kie­
purą.

FAMA: „Za grzechy",.

§C i n o  H 3E J S K I E
Początek seansów godz. 6 — 8 —10
IRENA DUNNE

ROBERT TAYLOR

Dozwolony od lat 12 
Ceny miejsc: od 60 gr. do 90 gr. 

Ulgowe 50 gr.

k i n o  V A R I 6 T E  ą - a
Dziś 4. 6, 8, 10

„ S Z A N G H A J ”
Wielki dramat egzotyczny 

z Charles Boyer i Loretta Joung 
N A  S C E N I E
W I E L K A  R E W J A

z St. Wolińskim na czele
na 1-szy seans dla I Ceny E ^ ,  „ 
młodzieży dozwoł. I od *r*

VARIETE (gmach cyrku): „Mały 
pułkownik" z Shirley Temple I 
„Czy Lucyna jest dziewczyna".

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKJL Odbito w drukarni bp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warwfes


